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Warszawa Nr. 4 


W sprawie pracy w organizacji pszczelarskiej 


Pasieka Wiktora Krzewskiego w M'kaszewiczach (Polesie). 


Artykuł p. J. Piwowarskiego pod 
powyższym (tytułem w Nr. 3 P. P. 
nasunął mi następujące uwagi: 

1) P. Piwowarski odsłonił rąbelk 
tajemnic Naczelnego Związku Pszcz. 
Pierwszy raz czytam, że mieczyn- 
ność IN. Z. P. ma swe źródło w mie- 
płaceniu wkładek przez członków 


organizacyj powiatowych. Nie Ikiwe- 
sijonuję tej okoliczności, zapyłtuję 
jednak gdzie są te onganizacie po- 
wiatowe. O ile się orientuję, jest ich 
bardzo niewiele. Uważam. że gdyby 
wszystkie powiaty były zorganizo- 
wane byłyby się z pewnością zna- 
lazły miektóre, któreby dopełniły 
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swego: obowiązku zapłacenia wkła- 
delk. Szkoda, że była w zastoju: pra- 
ca organizacyjna. 

2- Dowiadujemy: się, że od! r. 1927 
jest opracowany sltatut N. Zw. P.. 
tyllko miezarejestrowany z braku 
pieniędzy. Zapytuję dlaczego na ze- 
braniu dnia 16.1  positarowiono 
wygotować i ułożyć calkiem nowy 
statut i do tego celu odroczono ze- 
branie aż na pół roku? Wszak ów 
suatut można było poddać pod dy- 
skusję i ewentualne zmiany ucliwa- 
lié, a nie odraczać aż ma tak długi 
czas. P. Brzosko wzywa prenume- 
ratorów P. P. by nadsyłali na jego 
ręce projekty statutu; najpraktycz- 
niej będzie, gdy p. Brzósko wydru- 
kuje w P. P. statut z r. 1927 i iten 
statut niech będzie podstawą uwag 
prenumeratorów. Nadmieniam, że 
jeśli rozdhodziło się o to, że ma ze- 
braniu dnia 15.1 b. r. nie był oficjal- 
nie reprezentowany. Małopolski 
Związek iPszczellm., to należało dy- 
sikusję nad statutem z r. 1927 odro- 
czyć na: 6 tygodni i już dziś mieliby- 
śmy nowy statut. Robota iuż by: się 
dziś rozpoczęła (a jest pilna), tym- 
czasem "wobec odroczenia dyskusji 
do lipca cały rok już jest stracony. 
Stracony: jest dlatego, bo do agitacji 
w kierunku organizacji trzeba wyko- 
rzystać sposobność rozdziału cukru, 
a od lipca ido sierpnia już jest za ma- 
ło czasu, by rozpocząć agitację. Mw 
si się ją tedy odłożyć do następnego 
roku. Dopiero wiec od następnego 
nolku spodziewane być mogą docho- 
dy z wkładek. 

3) W organizacji zrzeszeń jpowia- 
towych panuje, zwłaszcza w Mało- 
polsce, prawdziwy bałagan. Nielkitóre 
zrzeszenia są przyczepione do orga- 
nizacyj rolniczych, inne istnieją sa- 
imoistnie, ma terenie województwa 
Lwowskiego istnieją dwa Związki, 
powiaty z wojew. Krakowskiego 
należą do [Małop. Zw. IPszcz. we 
Lwowie i t. d. Trzebabv zaprowa>- 


dzić raz porządek; mianowicie trze- 
baby ustalić, że zrzeszenia jpszczeln. 
ugrupo wane być powinny według te- 
rytorjów adminisiracji państwowej. 
i czy zrzeszenia te mają istnieć sa- 
moistnie, czy łącznie z ongamiza:cja- 
mi rolniczymi jako ich mp. sekcie. 
Co do pierwszego zagadnienia to są- 
dzę, że mie będzie żadnych różnic 
zdań. Natomiast co do zagadnienia 
drugiego to ia jestem za złąjczemiem 
się z organizacjami: rolmiczyłmi. Nie 
powinno się rozchodzić o honory, 
tylko o rzecz samą, o korzyści dla 
zrzeszeń |pszczellniczych. A te są w 
większości po stronie |złączienia z or- 
ganiząacjami rolniczymi. 

Pszczelarstwo jest częścią pracy 
rolniczej, zawodu rolniczego, bo one 
tak jak rolnictwo żyłe z ziemi. 
Wszystkie więc zawody, które czer- 
pią dochody i utrzymanie z ziemi po- 
winny iść razem reka w relkę, a po- 
nieważ rolnictwo jest głównyłm lirzo- 
nem tej pracy, przeto wszysikie in- 
ne powinny się do niego (dołączyć. 
Rolnictwo ma swoją sprawną orga- 
nizację, opieke samorządu i państwa. 
Jeżeli pszczelarstwo połączy się z 
rolnictwem, to i na mie spłynie opie- 
ka samorządu i państwa. Gdy nato- 
miast organizacje pszczelarskie ze” 
chcą istnieć odrębnie, to będą mu- 
siały wyrabiać sobie wpływy ad po- 
cząlku.  Onganizacje rolnicze mają 
już personel kancelaryjry i instrulk= 
torsiki i przy polłąjczemiiu z tego per- 
sonelu korzystać mogą organizacje 
pszczelarskie jak nie całkiem zadar- 
mo, to w każdym razie za niewielki 
koszt. Jeśli na/omiast beda istnieć 
odrębnie, koszt <ministracii będzie 
duży. a przy zwiększonych wydat- 
ikach trudno będzie zjednywać człon- 
ków. Organizacje te będa :dychały 
i nic mie zrobią. (Dowód Naczelny 
Związek Pszczelkn.). 

Ongamizalicje rolnicze mają w zada- 
hiach także popieranie pszczelaTr- 
stwa. Jeśli 'tedy pszczelarze znzeszyć 
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się zechcą odrębnie, to znalidą się ta- 
cy, którzy będą ciągnąć do organi- 
zacji rolniczej i nastąpi rozdwojenie. 
W łączności z organizacjami rolni- 
azymi wszyscy fpsizczelarze będą złą- 
czeni w jedno zwzeszenie. co podnie- 
sie ich powagę i znaczenie. 

Są to momenty tak silne, że po- 
wimy przeważyć za złączeniem się 
pszczelarzy z rolnikami. 

Aby to doprowadzić do celu, nale- 
żałoby porozumieć sie z ongamiza- 
cjami rolniczymi i z Ministerstwem 
rolnictwa, a gdy przylidzie ido poro- 
zumienia i usiialenia programu pracy» 
Naczelny Związek Pszazeln. za po- 
średnietwem 'organizacyćj rolniczych 
będzie mógł zacząć pracę mie czeka- 
jąc na wpływy składek od organi- 
zacyj pszczelarsikich. 

Oby już raz ruszono z miejsca mna 
niwie pracy pszczelatrskiej, i to zgod- 
mie, sprawinie i energicznie, aby nad- 
robić przespany czas!! 

Józei Chalcarz. 

Tarnobrzeg 11.3 1933 r. 


Przypisek Redakcii. Autor nie bie- 
tze zupełnie pod uwagę zmian jakie 
zajdą obecnie po wprowadzeniu 
przymusowych organizacii rolni- 
czych t. j. Izb Rolniczych, z temi to 
należy: się nam liczyć i współpraco- 
wać. Współpraca i z dobrowolnemi 
organizacjami, jest bardzo wskazana 
i pożądana, ale autonomie muszą 
mieć zupełną zrzeszenia pszczelni- 
cze. Dowodem. jak samodzielne onga- 
nizacje pracują wydatnie, jest spra- 
wozdamnie Siedleckiego Towarzystwa 
Pszczeliniczego, Towarz. Akacja, 
podane w tym zeszycie P. P., a tak- 
że często podawane sprawozdania 
z Częstochowskiego Tow. Pszczel- 
niczego. Działalność iednak każdego 
zrzeszenia zależna jest od: kierują- 
cyca nią na miejscu jednostek 'od 
ich rzuitlkości, pracowitości, inicjaty- 
wy: Liczyć się też musimy pnzy or- 
ganizowaniu zwłaszcza nowych or- 
ganizacji, z nowym prawem o Sto- 
warzyszeniach z dn. 27.10 1932 r. 
Dzien. Ust. Nr. 94 — 808. 


Do przyjemnej, a zarazem inten- 
syw.lyj pracy pasiecznika wśród la- 
ta, należy bezsprzecznie czas mio- 
dobrania. Niech tylko pogoda i po- 
żytelk dla pszczół dopisze, z. niecier- 
pliwością zagląda do miodni, czy 
plastry zarobione i zalane miodem. 
Jeżeli itak, to przystępuje: do miodo- 
brania. Zwyłkle zabiera się 'do tej 
czynności wtenczas, gdy miód jest 
dojrzały i gdy! już pszczoły pokryty 
śnieżną powłoką powierzchnię pla- 
strów. Powłoka ta w terminologii 
pasieczników mazywa się 'zaskilepem, 
albo szyciem komórek miodowych. 
„Szycie* to rozumiemy wprzenośni, 
ale jakże ono pieknie brzmi! Pszczo- 
ły „szyją komórki z miodem... 

Wiemy” jakich mieilada wyczynów 
dokonywują pszczoły, że budują pla- 


stry, znoszą miód pierzgę, kit, któ- 
rym lepią i kitują, robią porządek. 
karmią i niańczą czerw, nawet Szy- 
ią. To dowodzi, że na wzór ludzi zaj- 
maują się wszelkiemi dziedzinami pra- 
cy. Gdy weźmiemy jeszcze pod u- 
wagę, że pszczoły mży'wają innego 
materjału, do szycia miodu, innego 
do czerwin, a innego do p'erzgi, to 
miimowoli ogarnia nas podziw, skąd 
talka mała pszczółka mauczyła się 
dolkonywć tylu podziwienia godnych 
rzeczy. Każda iz tych czyności 
pszczół jest dla nas wielką zagadką, 
jest czemś niesamowitem, iest tajem- 
nicą Stwórcy. 

Może kogoś zacielkawia, dlaczego 
pszczoły szyją komórki z miodem? 
Otóż szycie to komórek miodowych 
ma ma celu zabezpieczenie miodu 
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przed zbytecznem ulotnieniem się 
z niego wody, przez coby się wyłkry= 
staliizował i zeukrzał; z drugiej zaś 
strony uchronienie miodu od zbyt- 
niej wilgoci, zwłaszcza zimą. Miód 
miekryty, czyli nie zaszyty, staje się 
dla pszczół w ulu wśród zimy szko- 
dliwym, gdyż naciągając wodą i wy- 
pływając z komórek, zmusza je do 
zlizywania i obfitszego spożywania, 
przez co magromadza im sie za wiel- 
ka ilość kału w kanale odchodowym. 
A ponieważ mie mogą się oblecieć i 
z kału wyczyścić, przeto podlegają 
zgubnej bardzo chorobie — zaperze- 
niu. Dołącza się jeszcze ilta okolicz- 
ność, że miód miekryty przechodzi 
w ferment, który bardzo uiemmie od- 
działywa na zdrowie pszczół. Ale 
skąd o tem wszystkiemu mogą wie- 
dzieć pszczoły: kto je © tem pou- 
czył, jeśli mie Stwórca? Widzimy 
jeszcze inną przyczynę szycia mio- 
du przez pszczoły, bacznie oglądając 
pięknie zaszyty plaster. Pszczółki 
dają nam swój produkt w najponęt- 
niejszej postaci. Jakby wygllądał 
plaster miodu bez zasklepienia, czyli 
poczycia?! Plastry szyte idą ma wy- 
stawy i pokazy, produkujemy je w 
rameczkach selkcyijnych. 

Niestelty, nowoczesny sposób wy- 
dobywania miodu z plastrów zmu- 
sza pasiecznika piękną i misterną 
pracę pszczół niszczyć. Z plastrów 
szytych nie da się inaczej na mio- 
darce miodu wytrząść, trzeba ko- 
niecznie powierzchnię szycia zdjąć, 
co usikutecznia się nożem. Noża uży- 
wałem w pierwszych początkach 
mojei praktyki pszczelarskiej. Prze- 
konałem się jednak, że móż nieko- 
niecznie jest praktycznym do tel 


operacji. Zato niezrównanymi oka- 


zały się widełki, z miemiecka: „Eim- 
decklungsgabel'. Jest to wvnalazek 
miemieckiego pszczelarza Gerstun.- 
ga. Przedstawia się on jako szeroki 
widelec o cienkich i niezbyt rzadko 
nasadzomych szpilkach, dobrze i 
gładko ponikllowany. Widełelk ta- 
kich używam od kilkunastu lat i mo- 
gę stanowczo twierdzić. że niema 
praktyczniejszego narzędzia do od- 
Ikrywania szytego miodu. 


Olkrywamie to i manipulacia odby- 
wa się podobnie jak przy maszynce 
do strzyżenia i mie potrzeba wielkiej 
wprawy, aby widełkami dobrze o- 
perować, potrzeba raczej dobrej 
chęci i uwagi, a praca idzie szybko 
i bez zarzutu. Zasklejp zdejmuje się 
tuż pod samą powierzchnią, wsze]l- 
kie zagłębienia o wypukłości bierze 
się widełkami bardzo wygodnie, bez 
pogłębiania i psucia pilastrów, Cze- 
mu nie zapobiega nawet najlepszy 
nóż, gdyż przy nożu, chociażby naj- 
cieńszym, w dni gorące szczegól- 
nie, w plastrach o młodej włoszczy- 
nie tamnuje się i psuje robota. Przy- 
tem Sspiesząc się mie trudno o jaki 
niepotrzebny komplement, tembar- 
dziej, że pomocnik stoi przy miodar- 
ce i woła o plastry. Tegoroczna zi- 
ima miala przebieg spokojny, nieste- 
ty bardzo mało słońca, co wskazuje 
(miejmy dobrą madzieję!-, że i lato 
będzie dobre i da naszym Mpszczół- 
kom wiełe pracy i obfitości pożyt- 
ku, a co za tem idzie, bedzie miód i 
miodarka pójdzie w ruch. Komu za- 
leży na dobrem wykonywaniu pracy 
i pośpiechu przy 'odsiklepiamiu mio- 
du, niechaj zaopatrzy się w widełki. 
Niech je sobie zamówi w jakiej tir- 
imie, mającej przyrządy pasieczne, a 
zobaczy, że grosz wydany na wideł- 
ki, nie poszedł na mame. 


Br. Ludwik Bach. 
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Ulepszenie ramki 


Ramkę robię tak jak zwykłe, tylko 
z tą różnicą, że rez, beleczikę 
robię pięciokątną t. i. piąty kąt ro- 
bię pod PA pośrodku o 10 mm. 


wyższy od kantów bocznych (jak 
wskazuje rysunek), kant ostry i wy- 
soki wewnątrz ramki uwydatnią się 
dia pszczół jako początek węzy i 
zgodny co do rozmiarów w odstę- 
pach przez co pszczoły chętnie zwy- 
kle rozpoczynają nobokę tylko ma sa- 
mym |kancie piątym, a nie na po- 
przek lub w skos jak to bywa przy 
wsypianiu pszczół na gołe ramki w 
razie ‘wypadku gdy niema sztucznej 
lub naturalnej 'węzy: lub brak czasu 

Moją ramikę można zawsze i wszę- 
dzie stosować bez żadnych począt- 
ków i pszczoły nigdy nie zbłądzą 
z kierunkiem ami odstęjpeim jak to 
bywa przy ramkach płaskich. Nie 
zostawiam też ikofica sw ramce gór- 
nej do zawieszania na ścianie ula, 
gdyż to powoduje nie pionowy kie- 
munek przez co czesto mie trafia wę- 


i daszku w ulach 


za na spodnią beleczkę, a zawieszo- 
na ramka na dwóch okrągłych bez 
główek gwoździach dopiero piono- 
wo wisi i nigdy woszczyna nie mi- 
nie dolnej beleczki. Potem wbijam 
dwa gwoździki z boku ramki t. j. na 
bocznej beleczce w odstępach mniej 
więcej pomiędzy pierwszą a drugą 
częścią beleczki, a drugi pomiędzy 
trzecią a czwartą częścią tejże be- 
leczki na 6 mm. wysokie w tym ce 
lu, by przy żadnej manipulacji ram 
kami nie gnieść pszczół chodzących 
na ścianie ula i ramek jak to bywa 
przy bandzo złych pszczołach lub 
śpieszmej pracy bartnika gdy bez 
tych gwoździków maimniejsze po- 
chylenie rąk już niemiłosiernie wał- 
kuje nasze pracownice po śŚcianie 


ula, widzimy później po kilka robot- 
nic wijących się w ostatnich konwul- 
sjach na dnie ula, a przecież powin- 
miśmiy się z tem bardzo liczyć. 
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Daszek robie trochę inaczej, gdyż 
dwie deski znajdujące się na boku 
dachu i służące za okap przybiiam 
odrazu na ścianę izolacyjną tak, aby 
z niej był pierwotny okap oraz po- 
krywał ściankę wewnętrzną, to już 
mi pozostaje tylko z daszku dwie de- 
seczki wierzchnie, którą to przylbi- 
gam do małych szczycików, tworząc 
cały dach. Gdy dolne deski dasziku 
i dolny brzeg szczytu zostały przy- 
bite do ula, daje mi odrazu pół nad- 
stawki mad gniazdem. co jest wielką 


wygodą dla obściólłki zimowej. Dru- 
gą połowę nadstawki dorabiam z de- 
sek pojedyńczych przez co ul mabie- 
ra pięknego kształiu i jest bardzo ta- 
mi. Ja wyrabiam ule dla swojej pa- 
sieki tylko z paczek towarowych; 
kosztuje mnie ul z pomalowaniem 
dwukrotnem 5 zł. i stoją iuż 8 rok 
z pszczołami na toczku i sa do dziś 
jak nowe i pszczoły w nich zimują 
bardzo dobrze na futrowanych 
dnach. 
J. Mosiński. 


Wyrób węzy na prasie cementowej 


Zanim przystąpię ido samego opi- 
su wyrobu węzy na prasie cemen- 
to'wiej, opiszę pokrótce praskę, na 
której wyrabiammy węze. Praska ta 
jest zrobiona z samego cemeniu w 
ramach żelaznych wewnątrz (dna 
siatka druciana, to zabezpieczenie 
Chroni praskę calkowicie od rozbi- 
cia. 

Płyty te są połączone z sobą sil- 
nemi specjialnemi zawiasami. Zaś 
uw ierzchniej płyty iest przylmoco- 
wane uszko, za które otwieramy pra- 
skkę. Od wewnatrz praski są wyitło- 
czone zagłębienia komórek. Tak 
mniej wiecej wygląda praska cemen- 
towa. Pierwszą praske zrobitem 1928 
roku, wprawdzie mie była tak udo- 
skonalona jak dzisiaj, lecz wyrabia- 
łem na miej węze i pszczoły ją chęt- 
nie wylkkończały, Dziasiaj praska jest 
tak udoskonalona, że węza pochodzą 
ca iz miej, miczem się nie różni od 
węzy z praski metalowej. Teraz 
przysktęjpuję do wyrobu węzy: na tej 
prasce. 

Wosk powinien byé czysty. Praskę 
układam ma dwóch listewkach ta- 
kiej wysokości jakiej jest ‘wysokie 
naczynie, w którym układam pra- 
skę. Naczynie powinno być nieco 
większe to znaczy szersze tak, alby 
naokoło praski było po jakie 5 cm.» 
a wysokości 2 do 3 am. Na dno na- 


czymia, które powinno być blaszane 
nalewam nieco wody, na której wosk 
zbyteczny ‘wyciśnięty z praski za- 
styga co nam ułatwia zebranie go. 
Gdy już mamy praskę ułożoną w na- 
czyniu otwieramy ją. Teraz przy- 
rządzamy sobie potrzebny smar do 
nacieranią płyt praski. Na 1⁄4 litr wo- 
dy daje dwie łyżki miodu i */« litra 
spirylt. Mając wosk (inż gorący nacie- 
ram. praskę wodą ma pół ze spirytu- 
sem na parę minut, mastępnie ma- 
czam miękką sziczollkę w tym sma- 
rze i nacieram płyty Itak, aby wszy- 
stkie zagłębienia komórek były nie- 
co zwilżone. Następnie nalewam go- 
rący wosk na spodnią płyte od stro- 
my zawias i równocześnie lewą rę- 
ką zamykam praskę szybko, by 
wosk nie zastygił. Wosk natychmiast 
zastyga, nożem obcinamy maokoło 
praski  masłtępnie otwieram praskę 
ostrożnie, polmagając pnzyłterm tenvm 
a długim nożem, jeżeli zachodzi tego 
potrzeba. Tak wyrobioną rwęzę ukła- 
dam arkusz na arkuszu na ialkiej de- 
seczce i kładę w ciep.ym miejscu 
naprzykład na piecu lecz niezbyt go- 
rącym po to aby weza, któraswycho 
dzi z praski, iest Ikraciha, stała się 
miękką i mogła się zgimać. Teraz 
obcinam węzę według potrzeb mego 
rozmiaru i przechowuię aż do chwili 
użycia. Zaznaczam jeszcze, że pra- 
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skę nacieramy po każdym użyciu 
węzy. Gdyby się weza przylepiła 
w razie niedokładnego natarcia pra- 
siki, to należy postąpić w następują- 
cy sposób. Trzymamy ipraslkę piono- 
wo przy ogniu dopóty, aż wosk $cie- 
knie zupełnie i praska zostanie su- 
cha. Wosk tak siędo miej przyczepi, 
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Pasieka Władysława Jarlkowskiego Cukro wnia „Choceń p. Czerniewice. 
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jak i do metalowej, jeżeli tylko jest 
sucha. Praska cemeniowa ma tę 
wielką zaletę, że jest nadziwyczajuta- 
mia. Praska metalowa kosztuje wie- 
dolkrotnie więcej i mie każdy sobie 
pozwolić może ma talki luksus. 
Andrzei Solak. 
Strzelce Wielkie, woi. Krak. 


w zimie 


Wiosenne podkarmianie kryzysowe 


Ostatnie lala niskich cen na miód, 
a wysokich ma produkty skartelizo- 
wane, zmuszają nas do szukania 
możliwości jak maiiwiększej opłacal- 
ności gospodarki jpasieczmef. 

W tym celu mie tydko nasi. ale i 
zagraniczni pszczelairze stosują róż- 
me namiastki miodu do wiosennego 
podkarmiania pszczół. 

Wielkość pożywienia, jakie 
pszczoły potrzebują, jest w różnych 
porach różna. Wczasie zim.owli, lt. i. 
od października: do Ikwieltinia, nor- 
mailny pień zużywa około 6 ikg. mio- 
du, w kwietniu zaś ido 4 kg» a wima- 


ju i w następnych miesiącach roz- 
woju czerwiu do 1/2 kg. dziennie. 

Najlepiej jest podkarmiać [pszczo- 
ły cukrem, który jednak jest za diro- 
gi w stosunku do ceny miodu, zwła- 
szcza gryczanego. Jednak obecnie 
mamy możność uzyskania culkru 
skażonego, t. i. z małą domieszką 
piasku i trocin, tecz, niestety, 'tyllko 
po 2 kg. rocznie ma ul. (Gdyby 
pszczelarze nasi byli zorganizowa- 
ni, mogliby uzyskać po 10 kg- na ul, 
jak to uzyskali nasi sasiedzi Niem- 
cy czy (Czesi. 

Cukier skażony przed użyciem na- 
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leży oczyścić w ten sposób. że do 
gorącej wody w szerolkielm maczy- 
niu, jak balja lub miednica, sypie się 
go w małych ilościach, roztrząsając 
go po całej powierzchni wody. W 
ten sposób cukier nie rozjpuściwszy 
się spadnie razem z piaskiem ma dno 
naczynia, a trociny wypłyną ma 
wierzch. dadzą łatwo się usunąć. Ma 
nipulację tę należy wyłkonać możli- 
wie szybko, aby się cukier nie roz- 
puścił. Następnie po dobrem zamie- 
szaniu wody, roziwarzamy w miej 
cukier i wlewamy do kotła dla za- 
gotowania syropu ii wyszumowania 
z resztek cząstek drzewnych. Pia- 
sek, jako cięższy łatwo oddzieli się. 
a jeśli jest czysty, nie zabrudzi Sy- 
ropu. Dodawamie kwasu do syropu 
w dzasie gotowania mie jest koniecz- 
nem, jak to się czyni jesienią. 
Pszczoły bowiem przepuściwszy 
trzykrotnie syrop przez żołądki i 
zmięszawszy go ze śliną, imrwerty- 
zują cukier, czyli przerabiają go ma 
cukier miodowy. Dla ułatwienia in- 
werzii dobrze jest dodać do goto- 
wego syropu 10% dobrego miodu. 

QGukrów różnych mamy do 150 ga- 
tumików, jednak m mas jest powszech- 
nie używany cukier buraczany rafi- 
„nowany. 

Niektórzy pszczelarze sporządza- 
ją sobie sami syrop do wiosennego 
podkarmiania z buraków cukro- 
wych, W tym celu opłukame buraki, 
drobno posiekane wsypują do kotła, 
zalewają do pełna wodą i gotują. 
Następnie syrop odcedzaią, i dalej 
gotują, aż do otrzymania odpowied- 
niej gęstości. Po dodaniu nieco mio- 
du, pszczoły głodne dosyć chętnie 
ten syrop wyłbieralją. 

Sok brzozy i klonu. 

Znakomitą namiastką miodu przy 
wiosemnem  podkarmianiu pszczół 
jest sok brzozy i klonu. Aby go u- 
zyskać, mależy wywiercić Świder- 
kiem w brzozie lub klonie dziurkę i 
włożyć w nią duwkę z gęsiego pióra 
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lub inną zgiętą rurkę. Do użytkowa- 
nia należy brać drzewa comnajtmmniej 
25 am. grubości na wysokości piet- 
si. Z jednego drzewa nie należy 
brać więcej jak 12 litrów, bo usch- 
mie, Po uzyskaniu tej ilości ‘soku 
trzeba 'dziureczkę zabić mocno 
drewnianym kołeczikiem. Sok ten 
gotuje się na wolnym ogniu tak dłu- 
igo, aż zostanie z niego 1⁄4 część. Do 
syropu dodać dla przynęty 3 — 5 % 
miodu. Syropu tego nie można dłu- 
żej trzymać nad 2 dni, bo się psuje 
i jest dla pszczół szkodliwy. O ile 
pszczoły nie opróżnią podkarmiacz- 


ki, syrop należy wylać i napełnić 
świeżym. 

Słód. 

Jeden z rosyjskich pszczelarzy 


podaje następujący sposób sjporzą- 
dzenia bardzo dobrego syropu ze 
słodu jpszenicznejgo. Słód należy ze- 
mleć i gotować w takiej proporcji: 
każde 8 — 10 kg. maki umieszczonej 
w kotle zalać ciepłą wodą w ilości: 50 
litrów. Następnie gotować lekko ma 
wolnym ogniu itak długo, aż ten ki- 
siel zaczerwienieje. Po zebraniu szu- 
mowin dodać 112 kg. miodu, zamię- 
szać i po ostygnięciu rozdać pszczo- 
łom. Syrop ze słodu jpszczenicznego 
można jeszcze przygotować na róż- 
ne sposoby . 

Są pszczelarze, którzy zmuszeni 
brakiem gotówiki, lub zanadto elks- 
ploatujący swe pszczoły, używają 
do wiosennego podkarmianią wiele 
innych środków. Wszystkie one są 
zawodne i mogą zniszczyć pasiekę. 
Wyżej opisane Sposoby dają syrop 
zdrowy inaibardziej zbliżony do cu- 
kru miodowejgo. 

W. Wiazecki. 


Przyjpisek Redakcji. Podajemy: ten 
artykuł polecający środki zastępcze 
cukru na odpowiedzialność autora, 
jesteśmy jednak zdania. że miód mo- 
że być zastąpiony tylko cukrem do- 
brze oczyszczonym. 
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Pasieka Edwarda Radomskiego w Klewaniu 2. 


Jak przewoziłtem pszczoły w lipcu 


Stosunki tak się mi ułożyły, że w 
roku ub. w dn. 1 lipca zmuszony by- 
łem swoją pasiekę liczącą 10 pni 
przewieźć z Jaremcza w Karpatach 
aż na Podole pod Tarnopol. W sfe- 
rach pszczelarskich ogólnie mi mó- 
wiono, że przewóz silnych pni w tym 
czasie jest b. ryzykowny i że ma 
miejsce mogę przywieźć martwe 
pszczoły. Jednakowoż wyjścia inne- 
go nie miałem i postanowiłem prze- 
wieźć swe pszczoły w dniu 1 lip- 
ca t. i. tak, aby przywieźć pszczoły 
na Podole ma sam czas pożytku. 

W tym celu pozabierałem wszyst- 
kim pniom matki w dniu 15 — 18 
czerwca, aby w plastrach nie było 
żadnego ciężaru, podupadła przez 
to mi siła w pasiece. ale uważałem, 
że przewóz silnych pni wraz z całą 
masą czerwiu jest niebezpieczny i 
wybrałem mniejsze zło. Ramki w 


gniazdach i magazynach  miodnych 
pnzvmocowałem z góry listewikami, 
aby się nie poruszały a pomieważ w 
górach zaczął się pożytek w dniu 29 
czerwca, więc aby plastry były lelk- 
kie, wymłynkowałem wszystek miód 
w dniu 31 czerwca pod wieczór. W 
dniu 1 lipca przed świtem positko- 
wałem wszystkie pnie a to w dole, 
gdzie mam wyloty siatką drucianą 
30x5 cm., bo tak wielkie wyloty 
mam na czas pożytku w swych 
ułach a w górze na wienzch stałych 
magazynów miodnych dałem nakry- 
wy z siatkami dnucianemi w środku 
o wymiarze po 12 ramek a w maga- 
zynach miodnych po 15 ramek wy- 
miaru 30 x 28,5 cm., bo tylko takich 
ramek używam w swej pasiece. 
Pociąg z Jaremcza miał odejść 
dopiero o godzinie 4 po południu, 
więc moje pnie w ten sposób zam- 
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knięte przeniosłem iz pasieczyslka do 
cieniu w geste krzaki, gdzie stały do 
godziny 1-szeji po południu. Dzień 
był upalny, termometr w ciemiu po- 
kazywał +25 st. C., na miebie ani 
chmurki. Zamknięte pszczoły wzbu- 
rzyły się, rozeszły: się szeroko (po 
obszernem wnętrzu: ula, obeimujące- 
go iprezstrzeń 32 ramek. rzuciły: się 
ku. siadkom z dołu i z góry, piszcza- 
ły z wściekłości i gryzły swemi 
szczękami drewniane. mieheblowane 
ściany uli, a z wnęsrza uli przez siat- 
ki czuć było wychodące kłęby 
przegnrzanejgo powietrza, ale darmo, 
technika ;pszczelarza opanowała je 
i ani jedna z tych setek tysięcy mie 
wydostała się. 


O godzinie pierwszej przewiozłem 
pszczoły 3 furami na stację Ikolejo- 
wą. O godzinie 4 pociągiem osobo- 
wym opuściłem Jaremcze. Stajemy 
w Stamisławowie o godz. 6 wieczór, 
alby się przesiąść ma pociąg lwow- 
ski. Jedziemy dalej, dojeżdżamy do 
Chodorowa i tu znów trzeba się 
przesiadać na pociąg do Tarnopola. 
który pójdzie aż o 3 rano. Przełado- 
wanie poszło tu gładko. 

Przy przejeździe z Jaremcza lipy 
jeszcze mie myślą kwiinąć, w okoli- 
cach Stanisławowa są iuż w pełnym 


rozkwicie. a w  'tarmopolszczyźnie 
zaczynają (pękać — najwcześniejsze 
pączki. 


Hreczki wczesne zaczynają już 


L. KOZEIKOWSKI Brodnica. 


PSZCZELARZ WZOBEZSAKSI 
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Ikwitnąć a Średnie i późne dopiero 
myślą. 

Ustawione ma 'toczku pnie odsit- 
kowuję i puszczam do oblotu w 0- 
becności kilku miejscowych pszcze- 
larzy.  Wypuszczone pszczoły: rzu- 
cają się na wszystkich i żądią, obla- 
tując się ma nowem miejscu. Na dru- 
gi dzień szły już spokojnie na kwit- 
mące hrecziki. 

Z tego przewozu  wymiosłem. do- 
świadczenie, że pszczoły można 
przewozić nawet w najwieksze upa- 
ły i na większe odległości, byle tyl- 
kko plastry: nie były obciążone mio- 
dem i czerwiem. 

Pozaiem potrzebna jest pszczo- 
łom wielka ilość powietrza i wemty- 
lację od góry i dołu, natomiast woda 
przy przewozie trwającym jedną do- 
bę nie jest wcale konieczna. 

Wspomnę tu jeszcze, że gdy prze- 
wóz swych pni w ulach wzorowa- 
mych na systemie leżaków Lubie- 
nieckiego tylko dostosowamyich ido 
systemu gospodarki nadstawolkowej 
udal się mi świetnie w czasie upału 
i przy transporcie trwającem 32 go- 
dziny — to przewóz. jednego pnia w 
ulu związkowym z pasieki w Jarem- 
czu na wystawę poznańską a zaopa- 
trzony w drogę wedle "wszelkich 
prawideł ameryłkańsikich — nie wdał 
się i pień zginął mimo, że ule te 
rzelkomo przystosowane sa. specjal- 
mie dla przewozu. 


Józef Watzka. 


O nazwę i pochodzenie pszczoły 


Jedno z naszych «czasopism |pszczelar- 
skich przyniosto w lutym 1933 r. artykuł 
znanego pszczelarza i hodowcy ras pszcze- 
lich pod tytułem „Pszczoła miodonośna *. 
Takie określenie naszej europejskiej pszczo- 
ły masunęło mi się także osobiście w moim 
artykule przed łaty i majprowadziło mnie 
ma rozważania, co do właściwej nazwy i 


Szulkkania materjału odnoszącego się do 
pochodzenia jpszczół. Obecnie i mieomal 
przez całe minione stulecia autorzy w' ipo- 
wodzi: rozpraw używał: mazwy „Apis melli- 
fica“. Wspomniany jednak autor powrócił 
ww klasyfikacji pszczół w wyżej podanym 
artykule do nazwy. „Apis mellifera i melli- 
fica L“. Określenie talkie mogłoby wy'wo-* 
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łać wrażen'e, jakoby rozchodziło się o dwa 
odrębne gatunki albo też odmiany rasy 
pszczół. Wobec tego zachodzi pytanie, czy 
należy: naszą europeiską jpszczołę oznaczać 
jako „mellifera“, czyli „miodonośna”, czy 
raczej jako „mellifica“, czyli „miododajna“. 

Pytanie to zostało już rozstrzygnięte 
przez samego L mnėʻa w latach 1758—1761. 
Od uczonego tego przyrodnika ¡pochodzi 
właściwa nazwa naszej eurojpejsikiej |pszczo- 
ły, która brzmi: „Apis mellifica Linné“. 
A jednak i ten chrzciciel naszej pszczoły 
używał w pierwszych wydan ach siwego 
wiekopomnego dzieła „Systema maturae“ 
nazwy „Apis mellifera“. Sprawą mazw 
zwierzęcych i sprawą nazwy pszczoły za- 
jęła się przed mniej więcej 20 laty special- 
ma komisia międzynarodowa, ustalająca 
jprzytem prawo |pierwszeństwa nazw W 
przyrodz e (Prioritatsgseetz). Podług orze- 
czenia tej komisii, która co do mazwy 
pszczoły powróciłą aż do 10 wydania Lin- 
mea „Systema naturae“ z roku 1758 można 
wszelkich nazw naukowych z przed roku 
1758 zaniechać, matomiast nazwy dane m- 
tworom przyrody po tym roku poraz 
pierwszy maią (pierwszeństwo mawet w 
wypadku, jeśli dany (gatunek lub odmiana 
została [przeoczoma i ponownie odkryta i 
inną nazwą 'oznaczomna. 


Rysunek na skale rztowie- 
ka aa S wybierają- 
rego mibd. [ odl: Rożek 
maier, Fossil in Spain. 


eriszą kropla zastygła między 
A ke: a większi 
ulita róteqo komato. 


W roku 1758 Linné nadał pszcżole eu- 
topejskkiej nazwę „Alpis mellifera“, lecz już 
trzy data później używał tylko nazwy: 
„Ajpis mellifica“ ze względu ma to, że 


pszczoła sama miodu mie znosi, lecz nektar 
i dopero później miód wydaje czyli wy- 
rabia. Zatem mie jest ona „mellifera“ — 
znoszącą miiód, lecz jest „mellifica“ — ro- 
biącą miód. 

Sam autor ù chrzciciel pszczoły ‘wniósł 
tu poprawkę nazwy, która później ogólnie 
przyjęła się, a dziś tylko używa się „Apis 


imellifica L“. Tak więc pozostanie mam 
pszczoła miododajna. 
Uczeni o Światowym  rozgłosie,  jalk 


Friese i v. Buttel-Reepen, E. Zander i inni, 
uznali prawo Linnć'a do tej poprawki, mi- 
mo prawa pierwszeństwa « 'w niczem nie 
zmienili nazwy przyjętej w ostatnich dwuch 
stulec ach. t 

Podobne zmiany mazw zachodzą dość 
często. Tak np. ustalono dla pojedyńczo 
żyjącego gatunku pszczelinki „„Antrophora* 
pierwotnie ogólną mazwę  „Podalirius*. 
Uczony badacz jednakże, który poraz 
pierwszy ją opisał zmienił nazwę ma „An- 
thojphora*, Ostatnia nazwa się przyjęła m- 
mo prawa pierwszeństwa, tak Samo jak 
to się zdarzyło z nazwą „Apis mellifica“ 
ze słusznych powodów. 

Sprawa maziwy pszczoły europejskiej nie 
ulega zatem więcej zmianom. Można ewen- 
tualmie się zastanow é nad wyrazem „amio- 
dodajna*, lecz mie należy powracać do 
„miodonośna:, 

Nieco gorzej przedstawia się sprawa pO- 
chodzenia pszczoły. Na tem polu powołuje 
się autor artykułu „Pszczoła miodonośna'* 
na uczonych niemieckich przyrodników v. 
Buttel-Reepena i na Heera i twierdzi, że 
pszczoły były znalezione w stanie skamie- 
niałym w złożach kamiennych w Szwaica- 
mji co jest dowodem istnienia pszczół w 
larzeciorzędnej epoce. Znalezione też były 
skamieniałe w bursztynie sambryjskim nad 
Bałtykiem. Przyrodnicy niemieccy: Buttel- 
iReepen j Heer, tych przodków rodu 
pszczelego nazwali |pszczołą Adamową*, 

Należy stwerdzić, że v. Buttel-Reepen 
z całą maukową ścisłością odróżnia wyko- 
ipaliska skamieniałe z molasy miocenu z 
Oehmingen w Badencji (Niemcy nie Szwaj- 
carja) od pustych fomm prapszczół pozo- 
stałych w bursztynie z formacji obl.goce» 
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migenius (około 1.000.000 lat temu). Sinam- 
thropus z Pekinu w Chinach i Homo bhei- 
delbergensis (nad Renem) mają już tylko 
wiek olkoiło 400.000 lat. Rysownicy skał í 
pieczar z doliny Vezćrć (Francja) i ci z 
mad górnego Renu, z Hiszpanii (półwysep 
Iberyjski) oraz z północnej Afryki liczą 
natomiast zaledwie 40.000 lat i(limstracja) 
— Paleogen podług Hendryka Wzllen van 
Loon, „Die Welt ist so gross“ i „Wielkiej 
Geogratji** polskiej było (59.000.000 lat od- 
dalony). Są to liczby zbyt wielkiej różni- 
cy, aby istniene człowieka w tem okres 
przesunąć. Nawet istnienie rodu pszczele- 
go w zrozumieniu szan. autora danego ar- 
tykułu jest mie do przyjęcia. 

Przypuszczalnie (podkreślam tu wyraz) 
mastąpiło pierwsze  odszczejpienie się 
[pszczelowatych istot [(pszczolinelk: poiedyń- 
czo żyjących, z których Apis mellifica po- 
wstać miała ma zasadzie monogenetycznej) 
dopiero w paleogenie lub w poprzedzają- 
cym okresie „kredy“. Więc nie może być 
nawet mowy o „dużej ilości gromad ii ras 
i odmian“ pszczoły „miodonośnej* w tym 
okresie. Prawdopodobnie ród „Apis mell- 
fica“ w okresie paleogenu nie istniał, 

Co do twierdzenią szan. autora wspom- 
nianego artykułu, że nie ułega watpliwości, 
że miejscem pochodzenia rodu pszczelego 
była Azja Środkowa i(lndje), można być 
odmiennego zdania. (Patrz artykuł w 
Pszczelarzu Polskim r. 1938 Nr. 1 i 2 pod 
tytulem: „Praojczyzna |pszczoły młodo- 
<ajnej"). Przyjęło się maogół mniemanie, 
że „tam właśnie, w centralnej Azji znaj- 
duia się wszystkie jpodrody pszczele”, co 
ma być dowodem, że Azia jest praojczyzną 
także i rodu „Apis mellifica“. Tymczasem 
twierdzi v. Buitel-Reepen (Das Leben und 
Wesen der Bienen), że ród „Apis mellifica“ 
wcale nie był rozpowszechnony w In- 
diach, tak samo jak m mas mie była Indica. 
Dopiero „Anglicy pszczotę miododajną (mel- 
lifica) tam zaprowadzili, Do Azii Środko- 
wej dostałą się europejska pszczoła z Ro- 
sii Terenem rozpostarc a rodu „Apis mel- 
lifica“ z jej odmianami jest stara Europa 
i północna Afryka i Mała Azja. W Azji sa- 
mej mtomiast zachodzi „Apis indica“, „Ap”s 
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dorsata* ii „Apis orea“ i fich odmiany. 
Różnice biologiczne i morfologiczne między 
Apis mellifica i Apis dorsata, florea i indi- 
cą są znaczne. Mogłoby się wydawać, że 


Jedna kropla płyn- 

nego wówczas bur- 

sztynu wystarczyła 

ma zakończenie oblo- 
tww weselnego. 


Chriabaszcze wędro 
waly w lesie bur 
sztynowym i pozo 
stały w. bursztynie 


ilość tych gatunków aziatyck:ch jest bar- 
dzo wielka, tymczasem należy stwierdzić, 
że wiaściwą pszczołą azjatycką jest tyl- 
ko Apis indica z jej odmianami: Apis pe- 
roni, Alpis sinensis, Apis japonica, Apis pi- 
cea, Apis koschewnikowi i Apis javana. 
Apis dorsata i Apis florea natomiast wta- 
ściwego umiejscowienia nie posiadają, Po- 
zatem, biorąc pod uwagę ilość odmian 
„Apis mellifica“ w stosunku do podrodów 
azjatydkich, trzeba ustalić, że „Apis melli- 
fica“ posada nieomal podwójną ilość od- 
mian. Dla ustalenia jednakże miejsca po- 
chodzenia pszczoły, mie wystarczy brać 
pod uwagę tylko sam ród (pszczeli „Apis“. 
Obok pszczoły mależącej do rodu „Apis“ 
istnieją jeszcze bardzo liczne rody, poje- 
dyńczo żyjących pszczół (Solitariae), z 
których Friese wylicza około 8000 gatun- 
ków, z czego ma Europę samą przypadnie 
około 2000 (gatunków. Właśnie biologia 
tych pszczelinek nasuwa dużo materjału w 
Sprawie miejsca pochodzenia prapszczół, Z 
których się dopiero „Apis mellfica* w po- 
wolnej ewolucji w przebiegu ukształtowa- 
nia się ziemi wyłoniła w sposób dotąd nie- 
dostatecznie wyjaśniony. Naogół jednak 
przeważa zapatrywane, że odszczepienie 
się pszczoły miododajnej mogło mastąpić 
tylko w klimacie tropikalnym lub subtro- 
pikowym. Taki klimat jednakże w czasie 
odszczejpienia się pszczół od rodu Sphegi- 
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mu. O skamieniałościach w bursztynie wo- 
góle mowy być mie może, gdyż z pra- 
(pszczół bursztymowych pozostały oprócz 
pustych fonm tylko nieznaczne resztki, w 


Mrówka biegała na 
zielonym kobiercu le- 
śnym. trzymając gą- 
sieniczkę w  klesz- 
czach ust, gdy kro- 
pla żywicy burszty- 
nowej otuliłą ją ma 
wieki. 


lesie 
gdy złoty deszcz żyw'cy 


igrały w słonecznym 
bursztynow:ym, 
bursztynowej zasklepił owe życie, a for- 


Komary 


my przekazał ma dzień dzisiejszy. 


dodatku zbadał prapszczoły w bursztynie 
sambryjskim uczony Cockorell (Some Eu- 
ropean iFoss!! Bees. The Entomologist. S. 
818-317. London), a jprapszczoły z gdań- 
skiego _„Westereussisches  Prowinzialmu= 
zeum' miemiecdki przyrodnik v. Buttel-Ree- 
pen. Nigdy jednak ani pierwszy ani dnugi 
uczony mie mazwali pszczoły zasklepionej 
w bursztynie „pszczołą Adammową'*. Wręcz 
przeciwnie wymienieni madają tym pe- 
trefaktom nazwy iak: Apis meliponoides 
Buttel-Reepen, albo Eleotrapis (maliponoi- 
des Buttel-Reepen (której ostatnią nazwę 
nadaje Cockorell), dalej Ap's henshawi 
Cockorell (skamieniałe z Rott w Nadrenii), 
która znów identyczna iest z Apis dormi- 
tans, opisaną przez v. Heydema (1862), 
Nazwa „pszczoła Adama“ — Apis ada- 
mitica pochodzi od wymienionego Oswalda 
Heera, który ten okaz opsał w roku 1867 
(Fossile Hymen-opteren aus Oeningen und 
Radoboj. Zürich). Buttel-Reegpen powołuje 
się tylko ma opis Heera i dodaje, że opis 
ten jest mało zadowalający. Cocdkarell na- 


tomiast, który ponownie to wyłkojpalisko 
zbadał, przychodzi do wniosku, że petre- 
fakt wylmien ony wyobraża gatunek nale- 
żący do pojedyńczo żyjącej |pszczelinki 
Lithungus i madaje temu okazowi nazwę: 
„Lithurgus adamiticus Heer“. 

Apis adamiticus pochodzi z formacji zie- 
mi o wiele młodszej od apidów w bur- 
sztynie. IPszczołą Adama znalazłą się w 
miocenie (około 37.000.000 lat temu), a pra- 
pszczoły bursztynowe zachodzą w oligo- 
cenie, który przed około 159.000.000 istniał. 
Nie można zatem wszystkie wykopaliska, 
czy to skamieniałości czy też zasklepione 
lub: odformowane w bursztynie ogarnąć je- 
dna nazwą: „pszczoły Adamowie*, 

Podstawowym materiałem (dla olkreślie- 
mia takich wykopalisk nie może być hi- 
storja Kretta, lecz jest nim A. Handlirsch, 
„Die Fossilen Insekten und die Phylogenie 
der rezenten Fonmen* Lepizig 1906—1908 
oraz prace v. Buttel-Peedpena, Cockorella 
i H. Fr esejgo. 

W podobny sposób potraktował autor 
wspomnianego artykułu „znaleziony rysu- 
mek na kamieniu“ na półwyspie Iberyjskim, 
twierdząc, że „pochodzi z okresu paleoli- 
tycznego“. (Przypuszczalnie rozchodzi się 
tw o okres zemi pod nazwą „paleogen“, 
który się dzieli na starszy eocen i młod- 
szy oligocen. Zupełnie niezrozumiałe jest 
przesunięcie istnienia człowieka 'w tem 0- 
kres („lecz wtedy człowiek mie hodował 
pszczół”), Spór uczomych o przynależność 
przodków człowieka do czwartorzędu lub 
też do trzeciorzędw nie jest jeszcze ukoń- 
czony. (Prof. Dr. Klaatsch, Die Entwicke- 
lung des IMenschengeschlechts). Wydaje 
się jednak być m.ewiątpliwem, że wszelkie 
rysunki, czy to na skałach czy też w gro- 
tach i pieczarach należą do okresu dilu- 
wialnego czyli lodowcowego, a więc do 
jednego z najmłodszyh okresów ziemi. Za- 
chodzą oczywiście ślady istm enia (przyłbli- 
żomnych do człowieka istot w: okresie trze- 
ciorzędowy:m, lecz iu mczeni jsą, bardzo 
ostrożni z nazwą „homo i podają nazwy 
iak. _ „IPropiliopithecus'*, — „Pithecanthropus 
erectus“ i „Sinanthropus”, W okresie dy- 
luwjalnyim zachodzi pierwszy Homo pri- 
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dae istniał bezprzecznie w! Europie, a na- 
wet mad Bałtykie. Trudno zatem uwierzyć, 
że ;„jnie ulega wątpliwości, że miejscem 
pochodzenia rodu pszczelego była Azja 
Środkowa”. 

Osobiście byłbym skłonny twierdzić, że 
miejscem pochodzenia pszczoły miododaj- 
mej (Apis mellifica nie mellifera) jest teren 
Polski, lecz udowodnć tego nie mogę tak 
samo, jak trudno będzie „bez wątpliwości” 
udowodnić, że pszczoła „miodonośna'* pO- 
chodzi z Azji Środkowej. Dowody pocho- 
dzenia pszczoły z terenów nadbałtydkich 
naukowo więcej przemawiają do przeko- 


mania, an żeli ogólnikowo wypowiedziane 
twierdzenia szan. autora danego artykułu. 
Dla lepszego zobrazowania sprawy czytel- 
nikowi, załączam do niniejszej repliki, któ- 
ra bymajmniej nie ma ma myśli obu żenia 
godności i znajomości rzeczy szan. autora 
wspomnianego artykułu, ilustrację |przed- 
stawiaiącą rysunek mą kamieniu (pjg H. 
Obermaier, Fossil iMan in Spain) oraz od- 
bitki fotograficzne ikilku błonkoskrzydłych, 
zasklepionych w bursztynie, wyjęte z ar- 
tykułu Dr. A. Bacha: „Gefangene im Bern- 
stein“. 


GŁOSY CZYTELNIKÓW. 


Z pod Rogowa 

Nawiązując do artykułu umiesz- 
czonego w Nr. 2 P. P. pod tytułem 
„Parę uwag Redaktora P. P.“ ośmie- 
lam się wypowiedzieć swoje zdanie 
w tej sprawie. Artykuł powyższy 
bardzo trafił mi do przekonania. Na 
taki wydatek jak pismo, warto wy- 
rzec się 1 — 2 papierosów dziennie, 
zwłaszcza, że nadmierne palenie nie 
wpływa dodatnio ani na zdrowie, ani 
ma kieszeń (palacze małogowi. mie 
„jeżcie“ się ma moje słowa. ale po 
co robić konkurencje ikominom?) 
Wyzbyć się pisma, to zerwać ikon- 
takt z całym świalliema pszczelar- 
skim, stracić możność Śledzenia za 
wynalazkami i zdobyczami mądro- 
ści ludzkiej, a kto nie idzie z postę- 
pem, ten się cofa. 

Uznania godne jest zastosowanie 
w P. P. działu ogrodu, ponieważ te 
dwie gałęzie gospodarstwa wiejskie- 
go tak są z sobą złączone, że trudno 
sobie wyobrazić pasiekę bez ogro- 
du, więc tembardziej przykro roz“ 
stawać się z takim przewodnikiem, 
jakim jest P. P. My pszczelarze, po- 
winniśmy wziąć sobie za punkt ho- 
noru, ażeby nasze czasopismo roz- 
wijało się i zyskało coraz więcej 


prenumeratorów, zwłaszcza. że Re- 
dalkcja gotowa jest do mstępstw. 
Helena Kapecka 
Kołacin. 


W sprawie polemiki iaka się toczy 
w P. P. 


Pod powyższym tytułem poruszam 
polemikę jalka się toczy w P. P. mię- 
dzy pp. Leonem Błońskim. Józefem 
Watką a p. Leonardem Weberem. 

Uważam, że P. IP. iest czasopi- 
smem fachowem maiwięceń poczyit- 
nem, ze względu ma dwa działy: 
pszczelnictwo i ogrodnictwo. 

Ta polemika zupełnie nie ciekawi 
i nie zajmuje czytelników, gdy za- 
prenumeruje ktoś P. P. to chce się 
z niego dowiedzieć, a mie czyliać rze- 
czy, które nie należą do artykułów 
fachowych. 

Każdy czytelnik pomyśli sobie: no 
ieżeli tacy pszczelarze w ten sposób 
obchodzą się z pasieka i tak prowa- 
dzą! 

Dziwować się dzisia, że mali 
pszczelarze nieumiejętnie obchodzą 
się z pasieką, ale i to w taki sposób 
mie robią, mniej pni mają, mniej mio- 
du, ale za to ten miód jest cenmiej- 
szy, gdyż nie kalkułują cukrem jak 
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więksi pszczellarze bardzo to smult- 
ne, że tak postępują fachowcy, ko- 
rzystając z akcyzowego cukru i bud- 
ność oszukuja zwłaszcza biedną, bo 
zamożmiejsi już poznali się ma mio- 
dzie. 

iPragnąłbym, żeby panowie za- 
kończyli już ogłaszać swoje słynne 
pasieki, gdzie z pszczołami przecho- 
wują się zwierzęta i drób, czas by 
dzisiaj zajęła; miejsce mowa kultura. 

Dodaję ieszcze, żeby panowie 
pszczelarze zamiast prowadzić pole- 
mike zajęli się racjonalną, hodowlą 
1 udoskonaleniem pasieki, z czego by 
mogli dobre posyłać artykuły do P. 
P. z czego czyłelnicy byliby bardzo 
zadowoleni i chętnieby przybywało 
nowych prenumeratorów, przyczem 
by i P. P. mógł się rozszerzyć. 

Bronisław Urbański. 

Chyrów. 

Przypisek Redakcii. Autor acz- 
kolwiek mma wiele racji to jednak bie- 
rze tę sprawę nieco jednostronnie. 
Polemika w piśmie zawodowym jest 
potrzebna, gdyż wiele spraw oŚświe” 
tla należycie, choćby sprawę uli o- 
świetlomych, ras pszczół, systemów 
uli i t. p. I z ostatniej polemiki rów- 
nież czytelnicy wiele rzeczy dowie- 
dzieli się (dotyczących uli t. zw. 
związkowych, podkarmiania pszczół 
cukrem w miewłaściwym czasie» 
przewożenia pszczół i t. p. Pszcze- 
darze wprawdzie lubią sobie docinać 
często przebierają w teim miarę, to 
co zamieszczamy w P. P. jest tylko 
małą cząstką tego co nam madsyła- 
ją współpracownicy. Połemike ostat- 
nią według zapowiedzi naszej w Nr. 
2 P. P. zakończyliśmy artykułem p: 
Błońskiego w marcowym P. P. 
wszystkie później nadesłane w tei 
sprawie sprostowania, zaprzeczenia 
it. p. poszły do kosza. 


W sprawie wyrobów pszczelarskich 
W zeszłym roku (pojawiły się w 
tutejszych składach nowe mpodkar- 


miacziki z zielonego szkła. Mimo tań- 
szego materjału cena podniosła się 
z 2.50 (zł. na 2.80 zł. i to podczas o- 
gólnej zniżki cen. Takie naciąga- 
nie“ oburzyło mnie i poradziłem s0- 
bie flaszkami. (Przypadkowo prosił 
znajomy, żebym zakupił dla niego 
przy sposobności podkarmiacziki i 
wtedy obejrzałem dokładniej balon. 
Mimo wyższej ceny balon jest gor- 
szy do czyszczenia i do _ obserwo- 
wania poziomu cieczy z powodu 
małej przejrzystości. Podstawka jak 
dawniej ale wybite na niej D.R.G.M. 
1056028 (Deutsches Deichs - Gebra- 
uchs-Muster). Przecieram oczy. Jak 
to?! Czyż ma Pomorzu a potem w 
całej Polsce niema jednego blacha- 
rza, któryby takiej blaszki nie 'zro- 
bił? Więc w czasie, gdy w kraju 
jest bezrobocie a społeczeństwo 
kosztem tylu ofiar (cukier, węgiel) 
utrzymuje równowagę bilansu: han- 
diowego, to się sprowadza taką 
tamdetę z zagranicy? 
, Gzy władze wiedzą o tem, albo 
może się to dostało do nas jakąś 
dziurą w granicy celnej? Należało- 
by tę sprawę zbadać a pszczelarzy 
ostrzec przed zakupywaniem towa- 
rów zagranicznych gdyż krajowe są 
lepsze. Dobrzeby było zaapelować 
do pszczelarzy, żeby podawali źró- 
dła i gatumek przyborów pszczelar- 
skich sprzedawanych w danej oko- 
dicy i umożliwili przez to wyrugo- 
wanie towarów zagranicznych. Wy- 
twórcy ze swej strony powinni ogła 
szać swoje wyroby i podawać o ile 
możności ceny. 
Zarychta Adolt. 
Skoczów. wod. Śląskie. 


W sprawie matki niepłodnej. 


Na artykuł mój z numeru 10 „P. 
P.“ z roku 1932 odpisał w numerze 
12 tegoż czasopisma p. Jarosław 
Krauss, za co mu jestem widzięczny. 
Do wyżej wspomnianego artykułu 
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swego chciałem dodać pewne uwagi 
zwłaszcza dla osób. które się do 
mnie w tej sprawie listownie zwra- 
cały. 

Mówiąc o „niepłodnych”  jajecz- 
kach składamych przez malike, cheia- 
łem zanaczyć, że z iajeczekk nielęgły 
się żadne gąsieniczki. Przyczynę te- 
go zjawiska należy: właśmie zbadać. 

Sądzę, że byłoby rzeczą ciekawą 
i dla szerszego ogółu, gdyby p. J. 
Krauss uzupełniając swój artykuł w 
Nr. 12 „„P. P.“ z roku ubiegłego po- 
dał dokładną 'cytatę (autor, tytuł 
dzieła, miejsce i rok wydania oraz 
stronicę) dzieł iks. Dzierżona, prof. 
D-ra Lemckarta i von Siebolda, z 
których przytoczył wyjątki. 

Poza tem zaznaczam. że matka, o 
iktórej pisałem, była włoszka, młoda, 
wylęgła się 23.V 1931 r., zapłodnio- 
ma przez trutnia włoskiego, bardzo 
płodna. Matka nie mogła być zazię- 
biona, bo wszakże działo sie to mię 
dzy 8-mym a 14-tym ilipca, podczas 
wyjątkowo upalnego lata, talkie było 
w roku 1932. Pień był bardzo silny» 
obsiadający bardzo szczelnie gnia- 
zdo i dwa: dadanowskie magazynki. 
O zazębienia matki chyba tu trudno 
mówić. Ponieważ matek nie znaczę 
może powstać pytanie, czy ta wadli 
wa matka była z roku 1931, czy 
1932. Możliwe są dwa wypadki: w 
ulu pozostała matka wypuszczona 
14.VII 1932 z klatecziki (złapana w 
roju), albo młoda, wyhodowana 
przez pszczoły, pO której 
25.VII znalazłem matecznik. Stoimy 
bądźcobądź przed zagadką. Przy- 
puśćmy, że w ulu została matka 
wypuszczona z klateczki, Skąd tedy 
matka będąca wssile wieku, przed- 
tem normalna, bardzo płodna, w bar- 
dzo silnym roju, niezaztębiona, rap- 
tem miałaby składać jajeczka o zbyt 
silnej powłoce albo z zamartym i 
wyschniętymm embrionem? Zagad- 
nienie pozostaje nierozwiązanem, je- 
żeli przypuścimy, że w uiuw została 


młoda matka. Czy jajeczka te były 
natychmiast po ich zapłodnieniu obu- 
marłe — Ito właśnie należy: zbadać 
i wyjaśnić przyczynę. 

Według mego zdania dyskusja na 
ten temat bedzie miała mocne pod- 
stawy dopiero po dokładnem zbada- 
niu pod mikroskopem jajeczek skła- 
danych przez ową nienormailną mat- 
kę, oraz po zbadaniu jej anatomii. W 
tym celu 5 września roku 1932 wy- 
słałem żywą matkę w klateczce 
iz pszczołami i karmem do p. D-ra 
Tomkiewicza, profesora Szkoły Rol 
niczej w Cieszynie z prośbą o opu- 
blikowanie wyniku swych badań 
na łamach .„Pszczelarza IPolskiego*. 
Dotychczas jeszcze o0 wyniku prac 
p. profesora mic nie wiemy. Można 
więc tymczasem robić ityllko mmiej 
lub "więcej prawdopodobne przypur- 
szczenia i domysły. A więc czekaj- 


my. 
Ks. S. Wolski. 


Ubezpieczenie pni od kradzieży 
i uszkodzenia. 


Na walnem zebraniu członków 
Sekcji Pszczelarskiej przy O. T. R. 
w Tarnobrzegu poruszono sprawę 
licznych kradzieży i uszkodzeń pni 
pszczół zwłaszcza w niektórych o- 
kolicach "tutejszego powiatu. Spra- 
wa ta wywołała bardzo żywą dys- 
Ikusję, w której niektórzy mówcy 
rzucali nawet bardzo radykalne my- 
gli. Świadczy to © tem jak boleśnie 
i jak szeroko dotknięci zostali nasi 
pszczelarze tą bardzo przykrą kle- 
ska. 

Równocześnie podnoszono różne 
sposoby, zaradzenia złemu, które 
anniej lub więcej może dałyby się 
urzeczywistnić. Jako majrealniejszy 
Środek zaradczy przedstawiałoby 
się ubezpieczenia od kradzieży i 
uszkodzeń w towarzystwach ase- 
kuracyjnych gdyby się te na to zgo- 
dziły. 

Na;przykkrzejsze, wszakże zarzuty 
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i żale podnoszono pod adresem or- 
ganizacji pszczelarskiej za to, że mi- 
mo upływu 15 lat mie postarały się 
o ustawę pszczelarską i o opiekę 
prawną w głoszonych dotąd usta- 
wach karnych i innych. Wyrażano 
przekonanie, że gdyby istniały su- 
rowie przepisy i stosowano surowe 
kary zakres kradzieży nie byłby talk 
wielki. 

Niestety, Naczelny Związek 
Pszczelarski do którego to należy, 
jest nieczynny i zdezorganizowany. 
Nie mając do kogo, udajemy się do 
Redakcji Pszczelarza Polskiego z 
prośbą by zechciała się tem zagad- 
nieniem zainteresować. Apelujemy 
także do onganizagji pszczelarsikich 
zwłaszcza powiatowych, by wypo- 
wiedziały się w tei imatenii i poda- 
ły ze swych okręgów Redakcji jpo- 
tnzelbne dane ak również oświad- 


czyły się jaki środek zaradezy uwa- 
żają za najodpowiedniejszy na opi- 
saną wyżej klęskę. 

Z Sekcji Pszczelarsikiej przy Okr: 


Tow. Rol. 
Sekretarz: Przewodniczący: 
Wojciech Rawski Józef Chalcarz. 


Przypisek Redakcji. Poruszona 
sprawa jest niezmiernie ważna, kra- 
dzież t. zw.: wydzieranie pszczół 
przybrało podczas ubiegłej zimy i 
jesieni dotychczas nieznane rozmia- 
ry, otrzymujemy © tem ze wszyst- 
kich stron wiadomosci. Również Są- 
dzimy, że nic innego nam nie pozo- 
staje się ubezpieczać pszczoły w 
Tow. Asekuracyjnem. Usilnie prosi- 
my pp. pszczelarzy z Poznańskiego 
i Śląska gdzie pszczoły są asekuro 
wane o podanie w P. P. iak to jest 
przeprowadzane i w iakiem Towa- 
rzystwie. 


STOWARZYSZENIA PSZCZELNICZE 


TOWARYSTWO PSZCZ.-OGROD. 
„AKACJI W CZECHOWICACH. 
„AKACJA“. 


Towarzystwo nasze odbyło w 
dniu 5 lutego 1933 r. doroczne wal- 
ne zebranie, przy obecności przeszło 
100 członków. Obrady zagaił wice- 
prezes p. Hereda. Przewodniczył ze- 
braniu maczelnik gminy p. Franci- 
szek Zieleźnik. Ze sprawozdań Za- 
rządu wynika, że towarzystwo, acz- 
kolwiek młode, Świetnie się rozwi- 
ja. Dzięki wybitnej działalności po- 
szczególnych jednostek  towarzy- 
stwo rozpoczęło swoją działalność 
w kilku kierunkach. Praca celowa 
i dobrze zapoczątkowana z miejsca 
dała okazałe wyniki. Zadowolono 
członkówi-pszczelarzy miejscowych 
i okolicznych przez. dostarczenie im 
pełnego kontyngentu cukru dla 
pszczół. Na wielką skalę zakreślono: 
pracę około rozwoju i podniesienia 
sadownictwa. Towarzystwo propa- 


guje z powodzeniem wśród swoich 
członków pewien typ sadu jednoli- 
tych odmian handlowych, których 
celem będzie rzucenie na rynek 
konsumcyjny owoców krajowych 
doborowego gatunku. W tym celu 
potwiorzono całą serję sekcyj, ma- 
jących ma celu pilnowania postępu 
pracy ï jej wydajności. 

Aby członków swoich nie nara- 
żać ma wydatki nierentowine, stana 
się Zarząd usilnie o to, by wszyst- 
kie nowości, dakie zaprowadza, 
oparte były na odpowiedniem do- 
świadczeniu. Ponieważ dotychcza- 
sowa praca oparta była przewtaż- 
mie na doświadczeniach jednostek, 
Zarząd postanowił zerwać z tym 
systemem i tworzy własną, dużą 
stację doświadczallną, iktólta mod 
nadzorem p. insp. Włosika z Ślą- 
skiej Izby Rolniczej, przeprowadzi 
szereg doświadczeń z zakresu ho- 
dowli drzew owocowych w ogólno- 
Ści, w szczególności zaś w kierun- 
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ku ustalenia odmian brzoskwiń, mo- 
reli i winorośli, odpornych na mro- 
zy, a co najważniejsze dojrzewaią- 
cych dosyć wcześne, by z powo- 
dzeniem można ich owoce rzucić ma 
rynek. Dużem zainteresowaniem 
cieszy się również zakładanie 
szklarń systemu belgijskiego, mieo- 
gtzewamych sztucznie, których za- 
daniem będzie 'dostarczenie wczes- 
nych i szlachetnych owoców. Wpro- 
wadzono tu także pewną mowość, 
mianowicie założono kilka winnic 
na wolnem powietrzu: Jest madzie- 
ja, że starania te uwieńczone będą 
dobremi wynikami, posiadamy bo- 
wiem gatunki roślinności, które zu- 
pełnie dobrze i w porę dojrzewają 
na wolem miejscu bez murów i Ścian 
szpalerowych. Zapoczątkowano tak- 
że hodowlę pieczarek, mogącą po- 
ważnie zaważyć na szali gospodar- 
czej, zważywszy olbrzymi jej im- 
port z Francji. 


Dobrze zorganizowana czytelnia 
zawodowa i wieczory ‘dyskusyjne 
członków dopełniają reszty progra- 
mu zakreślonej. pracy. Celem umoż- 
liwienia sobie rozszerzenia pracy 
oraz celem nadamia jej odpowiednie- 
go rozmachu zakłada towarzystwo 
w okolicznych gminach oddziały o 
tym samym zakresie działania. Cel 
jasny — w jedności siła! 

Ze sprawozdania kasowego wy- 
mika, że dochodami towarzystwa 
gospodarowano rozsądnie i celowo. 
Z łącznej kwoty wpływów zł. 615.40 
wydatkowano kwotę 486.99 zł., zaś 
pozostałość  kasową w kwocie 
128.41 zł. przelano ma 1933 r. Głębo- 
kie zrozumienie sprawy ze strony 
zarządu cechuje również miewielka 
składka członkowska, wynosząca 
załedwie 2 zł. na rok. Daje bowiem 
członkom mniej zamożnym, a inte- 
resującym się sprawą, możność ma- 
leżenia do towarzystwa i korzysta- 
mia z urządzeń bądź co bądź bar- 
dzo pożytecznych. 


To też członkowie, pragnąc usitę- 
pującemu zarządowi wyrazić pełne 
zaufanie, wybrali go jednogłośnie w 
całym jego składzie osobowym ma 
rok 1933. Nastąpiły drobne tylko 
przesunięcia w  piastowaniu  po- 
szczególnych fumkcyj, a mianowi- 
cie na rpzewodniczącego wybrano 
p. Franciszka Zieleźnika, na zastęp- 
ców pp. Jama Siwego i Karola Ma- 
zurka, sekretarzem mianowano p. 
Jana Bohuckiego, na zastępcę po- 
wołamo p. Franciszka Borgła, skarb- 
nikiem wybrano p. Karola Bystro- 
nia, zastępcą jego p. inż. Fryderyika 
Hemplaź zaś rolę gospodarzy przy- 
jęli p. Józef Janiurek ip. Jerzy 
Śliwka. Dotychczasowego zastępcę 
prezesa p. Winc. Heredę zamiano- 
wano w uznaniu zasług, położonych 
dla towarzystwa — jako jego inicja- 
tor i faktyczny założyciel — preze- 
sem honorowym. 

Zaznacza się, że Zarząd tutejszy 
chętnie służy poradą każdemu, chęt- 
nie też wysyła doświadczonych pre 
legentów na ewentualne zebrania 
ogrodnicze, czy też bartnicze. 
Wszelkie zapytania lub zgłoszenia 
uprasza się kierować pod adresem 
towarzystwa „Akacji” p. Francisz- 
ka Zieleźnika, naczelnika gminy w 
Czechowiicach. 

Jan Siwy. 


Sprawozdanie z działalności Okr. 
Tow. Psz. Siedleckiego za r. 1932-gi. 


Ogólnych zebrań w roku sprawo- 
zdawczym było dwa, ma których 
przy zakończeniu były wygłoszone 
pogadanki i referaty połączone iz po 
kazami w pasiece szkollnet, ma Ikitó- 
rych było 247 osób. 

Zebrań zarządu odbyło się 7. 

Sprowadzono cukru do wiosenne- 
go podkanmiania pszczół, który zo- 
stał rozdzielony między swoich 
członków po 2 kg. ma rój 115 wor- 
ków. 
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Do jesiennego podkar- 
miamia młodych roi po 
2 kg. 35 worków 


Razem 150 worków 


Członkom, którzy złożyli zaświad- 
czenią na 353 roi, już po rozdaniu cu- 
kru na jesieni takowego nie sprowa- 
dziliśmy z powodu spóźnionej pory. 

iPrzerobiono członkom wosku na 

węze 361 kgr. 

Zakupiono wosku u człon- 
ków do przerobienia ma 

węze 81 kgr. 


Razem na własnych wał- 


cach przerobiono wosku . 442 kgr. 


Przerobiło z własnego wosku we- 
ze 173 członk. 

Nabyło węze dla swych 
pasiek w Okr. Tow. Psz. 76 członk. 
Razem 249 członk. 


Dla propagandy większego spoży= 
cia miodu Okr. Tow. Pszczelnicze 
zakupiło 4000 sztuk broszurki B. Ma- 
jewskiego „Miód żywi i leczy“ i roz- 
dało konsumentom. miejscow ym. 

W celu młajwienia zbytu miodu 
swoim członkom Okr. Tow. Pszczel- 
micze korespondowało z firmami 
trudniącemi się handlem miodu w 
różnych miastach i ułatwiało wysył- 
kę miodu koleją. 

Jak poprzednich lat tak i w tym 


roku O. T. P. chcac upnzystępnić 
swym członkom kupno sadzonek 
drzew miododajnych  mabyło w 


szkółce Szkoły Rolniczej 750 sztulk 
4-letniej akacji po cenie 25 gr. za 
sztukę, które odstąpiło członkom za 
połowę kupnej ceny, to jest po 12 
i pół grosza za sztuke. 

Ollkr. Tow. Pszcz. w Siedlcach pro- 
wadząc akcję sadzenia drzew mio- 
dodajnych corocznie iw ciągu swego 
5-letniego istnienia, posadziło przy 
drogach lub sprzedało po cenie ko- 


sztu i rozdało darmo swoim człon- 
kom sadzonek lipy 9000 szt- 
Alkacji 11000 szt. 


Razem 20000 szt. 
We wtorki i piątki dni targowe, 
każdego tygodnia urzędował instruk- 
tor Okr. Tow. P. p. Kisieliński, przez 
którego zostało załatwione intere- 
santów: w sprawie sprowadzenia 
i wydania cukru 1825 
Przeróbki i sprzedaży węzy 


i innych przyborów 546 
Udzielono porad zawodo- 
wych, prowadzenie pasiek, 
zbyt miodu i t. p. 673 
Razem 3044 


Do powiatu Sokołowskiego wyjeż- 
dżał instruktor dwa razy na kursy 
i zjazdy urządzome staraniem Sejmi- 
ku Sokołowskiego, w charakterze 
prelegentą do Sokołowa i Kosowa. 

W swoim powiecie wyjazdy były 
na kursy i pogadanki urządzone 
w  Łosicach, 'Chodowie. Krzymo- 
szach, Riązewie, Rochikowie, Stop- 
kach i Wołyńcach, prócz tego złu- 
strowane zostało w powiecie w po- 
nze letnie] w 58 wioskach pasieki 
u naszych członków. 

Prowadzone były kursy pszecze- 
larskie dla uczni Gimnazium imienia 
hetmana Żółkiewskiego w Siedlcach, 
w pasiece Szkoły Rolniczej i pasiece 
p. dyr. Gimn. Piechowskiego 12 ra- 
zy po 1 i pół godzinie, razem 18 go- 
dzin. 

Staraniem Polskiego Białego Krzy= 
ża zorganizowane były dla 100 żoł- 
mierzy 3-mies. kursy molnicze w 
Szkole Rolniczej, gdzie w pasiece 
szkolnej urządzonych było 6 poga- 
danek, połączonych z zajęciami prak- 
tycznemi 12 godz. 

W pasiece Szkoły Rolniczej w 
Siedlcach prowadzone były poga- 
danki z zajęciami praktycznemi tak- 
że i dla 52 uczniów telże szkoły po 
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3 godz. w tygodniu przez 5 mies. let- 

mich 60 godzin 
W klasie wykładów 10 godzin 
Zajęć praktycznych w 

warsztatach Szkoły przy 

budowie uli i przyborów 

pasiecznych, które prowa- 

dzone były przez 3 mies. 
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zimowe 24 dni w mies. po 

3 godziny dziemnie 216 godzin 

Razem 286 godzin 

W tym czasie uczniowie z budo- 

wali dla siebie 24 ule. z których 6 

zaroili pszczołami ze szkolnej pa- 
sielki. 


KORESPONDENCJE 


Z POD WYSZKOWA 


Pasieka moja mieści się pod Wy- 
szkowem, w pow. Pulłtuskim. Mam 
12 uli warszawskich z madsita wikami. 
Okolica nasza mie ġest zbyt miodo- 
daima, wiosna bywa zwykle bardzo 
uboga w pożytek, dopiero kwitnienie 
gryki prawdziwie zasila i roje i 
pszczelarza. Rezultaty mam dotych- 
czas bandzo skromne, otrzymane w 
1931-ym roku 14 klg. z ula wyda- 
wało mi się maximum możliwości w 
tutejszych stronach. Tymczasem w 
r. 1932-im pomimo bardzo zimnych 
dni w czerwcu i ledwo 'zadawalają- 
cego stanu pszczół w końcu czerwca 


(27-go iczerwca roje były jpnzeważ* 
nie silnie, przy zupełnym braku mio- 
du), — upalny i śliczny lipiec stwo- 
rzył takie warunki *wylkonzystamie 
pożytku z gryki, że zbiór z 12-w uli 
wyniósł 240 klg. t. i. przeciętnie 20 
kig. z ula. Przytem ma zimę zosta- 
wiłaim po 16 klg. miodu na rój. 

Przesyłając tę garść wiadomości 
z mojej pasieki, miło mi załączyć 
dla Szanowne Redakcji „Pszczela- 
rza poliskiego'* oraz dla jego iczytell- 
ników serdeczne życzenia moworo- 
czne. 

iRybientiko, Styczeń 1933. 

Magdalena Skarzyńska. 


O przydziale cukru i jego skażaniu 


1) W odpowiedzi na cenne pi- 
smo W. Pana L. Liczbańskiego, pre- 
zesą W. Z. T. P. z dnia Z.III 1933 r. 
ozmajmiam, iż Małopolskie Towa- 
rzystwo iPszczelnicze w Rudniku 
n/Sanem wnosi podania o przydział 
cukru 'do Urzędu Skarbowego bez 
opłaty stempilowet w myśl art. 160 
U. O. S., a nawet nie dołącza do po- 
dań poświadczeń Urzędów  Gmin- 
nych co do posiadanej ilości pni 
pszczół, a to dlatego, iż Towarzy- 
stwo Psziczellnicze prowadzi idokła- 
dną od paru lat ewidencię swoich 
członków i ilości posiadanych przez 
nich pni, co od czasu do czasu jest 
kontrolowane przez urzędników Re- 


jonu Skarbowego podczas rozdziału 
cukru. 

Tylko poszczególni pasiecznicy, 
którzy wnoszą podania bezpośre- 
dnio do Urzędu Skarbowego, dołą- 
czają do podań poświadczenia. Dla 
dokładnego jednak orjentowania się 
co do stanu posiadania pni pszczół 
przez poszczególnych pasieczników 
tutejsze Towarzystwo żąda od pa- 
siecznikiw, tak członków iak i mie 
członków, przedkładania poświad- 
czeń gminnych przy zgłaszaniu za- 
potrzebowamia cukru. 

Parę lat temu lzba Skarbowa żą- 
dała, aby pszczełarze przedkładali 
poświadczenia Towarzystwu — 
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przy rozdziale cukru i powyższe icu- 
kru i powyższe poświadczenia były 
dołączane do ksiąg rozdziału cukru 
jako załączniki, co okazało się prak- 
tyczne i dalei się ten precedens 
praktylkuje. Poświadczenia są rów- 
nież wolne od opłat stemplowych. 

2) Co do kosztów denaturowa- 
nego cukru, to jeszcze waz stwier- 
dzamy, iż cukrownia w Przewor- 
sku pobiera od skażenia swoim 
piaskiem i trocinami i swoimi robo- 
tnikami wraz z dostawa do stacji 
kolejowe 2 zł. od 100 ikg. 

Ponieważ jednak piasek jprze'wor- 
ski mie był czysty — bo zawierał 
glinikę, przeto nasze Towarzystwo 
obecnie dostarcza denaturat własny: 
Furmanki jadące po cukier (66 kim.) 
biorą po drodze czysty płukany pia- 
sek z odsypisk rzecznych, a trociny 
z tartaku, nasi furmmani są zajęci w 
cukrowni przy dematurowamiu u- 
kru, przeto koszt  denaturowania 
wynosi nawet mie 2 zł., ale około 
50 groszy od 100 kg., a ponieważ 
i transport furmamikami jest tańszy 
od transportu kolejowego, przeto 
108-Icilogramowe worki skażonego 
cukru lkosztują mas loco Rudnik 
tmmiej niż 50 zł. 

O ile W. Panowie poltnzebują do 
wykazania się w innych culkrow- 
miach, iż koszt denaturowania w cu- 
krowni Przewozyk wynosi 2 zł., to 
proszę się zwrócić do dyrekcji 
przeworskiej cukrowni. a oma chę- 
tnie prześle Wam drukowany cem- 
mik skażonego cukru, który najwy- 
żej loco stacja Przeworsk (kosztuje 
zł. 46.74 za 108 kg. cukru w wor- 
kach. 

Zaznaczam, iż ma wiosne dostar- 
czamy trociny z drzewa bukowego 
wprost z tartaku — względnie cu- 
krowmia ma je ma składzie. zaś do 
jesiennego podkarmiania dostarcza 
tut. Towarzystwo wygotowane i 
podczas lata na słońcu wysuszone 
trociny. 
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Z podobnego skażenia są nasi pa- 
siecznicy zadowoleni, a pszczoły 
zimują zupełnie dobrze ma syropie 
z cukru w ten sposób skażonego, co 
jmż nasi pszczelarze mieli sposob- 
ność niejednokrotnie się przekonać. 

Również i sposób  skażania za 
czasów zaborczych odbywał się 
trocinami i piaskiem, a skażenie to 
było dokonane w porozumiemiu się 
Towarzystw Pszczelniczych z au- 
striackiem Ministerstwem Skarbu. 

W myśl przepisów skarbowych 
można otrzymać czysty cukier z cu- 
krowni — a dopiero ma miejscu od- 
bioru skazić go denaturatem!! Wy- 
maga to zezwolenia Izby Slkarbo- 
wej i na miejscu 2 urzędników z Re- 
jonu Kontroli Skarbowei. 

Ostatniem zdaniem W. Pana Pre- 
zesa zostaliśmy przerażeni, gdyśmy 
przeczytali z Jego pisma, iż w przy- 
szłości cukier do  podkarmiania 
pszczół będzie skażany niebieskim 
metylem, 2% piasku i 1% mielonym 
węglem drzewnym. 

Nie wiemy komu mamy zawidzię- 
czać podobną koncepcję. O ile się 
to sprawdzi, to pszczellarze z. desz- 
czu dostaną się pod rynnę. 

Gdy się dowie szeroki ogół pu- 
bliczności, iż pszczelarze podkar- 
miają swoje pszczoły cukrem z ime- 
tylem, to miodu, do którego może 
się dostać metyl absolutnie nie bẹ- 
dą kupować. Metyl uważany jest 
bowiem błędnie przez szeroki ogół 
za truciznę, którym skażony jest i 
spirytus do palenia, a nie jest możli- 
wem, aby przy  podkarmiamiu 
pszczół syrop z metylem nie dostał 
się do miodu. 

Metyl (Methylen-blau), jako silny 
i trwały barwik niebieski pozosta- 
wia ma bieliźnie i jasnych ubraniach 
ne dające się niczem usunąć plamy. 
Proszę nabyć odrobinę metylu w 
proszku w aptece — rozpuścić go 
w wodzie, a sami się o tem przeko- 
macie. Plastry syropu z metylem 


Nr ! 
po podkarmianiu pszczół pozostaja 
niebieskie. co przy  przełtapianiu 


wosku nadaje wosku kolor ciemniej- 
szy, wiziględinie kolor zielony. 

Również domieszka 1 proc. mie- 
lomego węgla drzewnego jest to po- 
myst bardzo nieudały i nierozsądny, 
bo taka domieszika jest bez. porów- 
manią gorsza od domieszki 3 proc. 
trocin. 

Weźcie panowie na próbę, tak jak 
ja to mczyniłem i domieszajcie do 
każdego kilograma cukru  grysiko- 
wego 1 proc. czyli 1 deko mielone- 
go węgla, a zobaczycie po zapaleniu 
wodą co za wstrętną maś otrzyma- 
cie. 

Co więcej cztery lata temu, 
gdy pojawiły się niewłaściwe ataki 
na inicjatora skażania cukru pias- 
kiem i trocinami i gdy szukałem 
lepszych Środków skażających od 
trocin, skonstatowałem przy pró- 
bach, gdy cukier zmieszałeru z wę- 
glem, że pszczoły przenoszą: wraz 
z syropem mikroskopiiny pył wę- 
glowy do plastrów, którym plamią 
nie tylko jare dziewicze, ale i star- 
sze plastry. Plastry, ul i przybory 
do podkarmiania wyglądają po pod- 
kanmianiu jak z komina wyjęte, a 
pszczoły przemieniają się przy tło- 
czeniu się podczas podkarmiania w 
prawdziwe „borówki“ względnie w 
kominiarzy. 


Zauważcie sami Panowie. co się 
dzieje przy mieszaniu i przesypy- 
waniu tak zanielczyszczonego cukru 
tylko jednego (kilograma, a przeko- 


nacie się, iż całe chmury czarnego 
pyłu węglowego bardzo lekkiego 
unoszą się w powietrzu. Nie wiem, 


czy (będzie kto chciał przy takim 
cukrze pracować i czy nabywcy na 
podobny cukier się znajdą? 

W końcu stanowczo twierdzę, iż 
pszczoły na syropie skażonym me- 
tylem i węglem będą o wiele go- 
rzej zimować, niż ną syropie skażo- 
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nym piaskiem i trocinami. Dalej 
pilastry zanieczyszczone 'metyltem i 
węglem przedstawiają opłaikkamy wi. 
dolk i lkio raz zanieczyści sobie pia- 
stry tą domieszką — temu odechce 
się podkarmiania pszczół syropem. 
Odczyszczenie zaś syropu z metylu 
i pyłu węglowego ma filtrach ze zwy 
kłego węgla organicznego lub we- 
gla merkowskiego jest dla zwykłe- 
go pasieczinilka za drogie i kosztow- 
ne. 

Dlatego też o ile jest jeszcze czas 
niech wszystkie organizacje 
pszczelnicze natychmiast przepro- 
wadzają próby i po przekonaniu się 
prawdziwości moich wywodów, za- 
protestują przeciw projektowi po- 
dobnego skażenia i poproszą, aby 0 
ile jest niemożliwe skażać cukier 
samem piaskiem, to aby przynaj- 
mniej pozostawiono skażenie cukru 
piaskiem i trocinami, a nigdy mety- 
lem i miałem węglowym. 

W. Pana Prezesa Liczbańskiego 
w imieniu Mał. Tow. iIPszczellnicze- 
go uprzejmie zapytuje. kto jest ini- 
cjatorem skażenia cukru metylem i 
węgiem, abyśmy wiedzieli komu 
mamy być wzdzięczni za taką 
niedźwiedzią dla pszczelarzy przy- 
sługę. 

Inż. Leopold Pawłowski 
prezes 


Mał. Towarzystwa 'Pszczelniczego. 


iPrzyjpisek Redaktora P. P.: (Gdy miało 
być wydane rozporządzenie wylkonawcze 
do ustawy o cukrze dla pszczół, zwróco- 
no sę do mnie z Min. Skarbu o opinje o 
chemicznym  zanieczyszczaniu  metylem 
i t. p. środkami, mie chcąc brać tego na 
swoią odpowiedzialność, zwróciłem się do 
dwóch |pszczelarzy - chemików. obydwaj 
odpowiedz eli mnie. że trzeba miedopuścić 
do stosowania metylu i węgla drzewne- 
go; powody przytaczali mniej więcej te 
same co i inż. Pawłowski. Informowalem 
się olbecnie u farmakologów - pszczela- 
mzy, e: również ipodzielali obawy. podane 
przez autora. Błękit metylowy między in- 
memi ma tę własność, iż w najmniejszej 
dozie użyty u ludzi. zmienia zabarwienie 
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nurymy na kolor zielony. Wyobraźmy so- 
bie przerażenie konsumentów miodu talk 
skażonego, gdyby temu podlegli To też 
w swoim «czase, gdy otrzymalem odpo- 
wiedź od pszczelarzy =- chemików: „lejpiej 
miech już będzie użyty do skażanią (piasek 
lub trociny“. Taką opinie datem Min. 
Skarbu, a że tam dla pewnosc i to ù to 
uznali za konieczne, tłomaczyć mależy 
nadmiarem gorliwości. Gidy zapytałem 
po dowiedzeniu się o decyzji, referenta, za- 
łatwiającego tę sprawę, odpowiedz at mi: 
„Cukier musi być denaturowany z dołu 
piaskiem z góry trocinami", Tak i pozo- 
stało dotad, 
Z OSTATNIEJ CHWILI 
Już po złożeniu numeru, otrzy- 
rnaliśmy poniżej podany odpis poda- 
nią do Ministerstwa. Skarbu w spra- 
wie skażania cukru. Zupełnie iden- 
tyczne iest stanowisko inż. Pawłow- 
skiejgo. 
Do Wysokiego 
Skarbu w Warszawie. 
Odnośnie do koncepcji sikażania 
cukru metylem i miałem węglowym 
zaznaczamy: 
1) Metyl (Methyten-blau) za- 
barwi nasze plastry w pasie- 


Ministerstwa 


kach na niebiesko. 
2) Wosk taki, używany: także 
tak do przeróbek technicznych, 
jak i przetworów: chemicznych 
straci ma wartości. 

3) Przy majmnieilszej  dozie 
błękitu metylowego w wodzie, 
czy miodzie — człowiek odda- 
je urynę zieloną, co przy po- 
wiszechnem wierzeniu. że meltyll 
iest trucizną,  odstręczy licz- 
nych konsumentów miodu od 
kupna tegoż produktu. 

4) Węgiel! drzewny zanie- 
czyści do reszty całą pasiekę, 
a nasze pszczoły i my będzie- 
my podobni do kominiarzy. 

Prosimy zatem Wysokie Minister- 
stwo, jeśli! jest miemożliwem skażanie 
samym. piaskiem cukru dla pszczół, 
pozostawić i dalej trociny i piasek, 
a nigdy metyl i miał węglowy. 

MAŁOPOLSKI ZWIĄZEK 

PSZCZELNICZY ODDZIAŁ SANOK 


Sekretarz: (Konstanty lików) 
Prezes: (A. Szemelowki). 


Losowanie premii P. P. 


W: dn. 26 marca b. r. na Zebraniu mie- 
sięlczimem Wanszawiskiego  Wloieiw, Tow. 
Pszicz. odbyło się losowanie 100 ks qżek 
O. Czyńki przeznaczonych am premje dla 
prennmelratorów (P. P., którzy: opłacili ca- 
łomoczną prenumeratę do 1-go manoa b. r. 
Poniżej jpodaljelmy:  sizczęśliiwych wyłbrań- 
ców losu: 

P. P.: Freliicho'wiski Miecz. Śmiellin, Diu- 
żewska Jadwiga  Łubienica,  Różanowskii 
Fr. Puńtusk, Adalmczewiski Wi. Goryń, No- 
wieki Jan Cukrownia Izabelin, Chmlielerw- 
ski Julianówka, Potaski Fr. zaw. st, Mań- 
kowski Stan. Kazimierz B. Tow. Psziczela- 
mzy F--mo, Kowalsik' Stefan Łanięta. Tow. 
Pszczel. Środa, Lewicki Józef Kruchowo, 
Dyrekcja Zakł, Wychow. Poprawoz. Wie- 
tuciany, Garbiell Jerzy Olganowo, Towa- 
mzysttwo bartników Jutrosin, Towarzy- 
stwo Pszczelarzy Kępno Gołębilotwski Ign. 
Walentowo,  Kempiński Antoni Kalisz, 
Kwiec ński Józef Kalisz, Polowy: * Julian 
Klonowa, Dolla Ludwik Tuliszków, Jaty- 
miowicz Jam Warka, Zaskrunski Feliks Bia- 


ła, Wiójiciński Fin. Liuszym. Bogusz Szcze- 
pan Żychlim Paszkiewicz Alfred Łódź, 
Woliński Mała W eś, Lipiński Wince. Czer- 
wiionka, Jachimski Eug. Grodzisk M, Gol- 
nik Zofńja Jasień, Poręba Fr. Skierniewice, 
Kolasińska Elwiira, Iskierka Nikodem Za- 
wiiencie, Bauer Leopold Żyrardów, Dobro- 
wolski L. Piotrków Tr.. Drabek Poręba, 
Związek Pszczelarzy Śląskich w Rybniku, 
Dr. Podworski Edw. Kraków, Cader Jó- 
zet Kolno, Nowak Fr. Mszana Dolna, Ilikow 
Konst. Pisarowce, Inż. Kawecki Stefan, 
Włoczewiski Józef  S'eradzice, Zarychta 
Adolf Skoczów, Inż. Rauch Zdzisław Trze- 
binia, Szlaner Jam Pastwiska, Oskambsiki 
kier. szikoły Tarnowa Góra, Deryng Piotr 
Piwniczna, Konior Leon Międzybrodzie 
Biallsk'e, Kozuboiwiska Irena «Międzyświeć, 
Kawecki Roman  Strzemieszyłce, Kapała 
Fr. Sucha.  Ollefinik Borys Mosikalówika, 
Uramowicz Edim.  Brzeżany, Kalinowski 
Michał Wilia, Kossowski Edmund Krze- 
mieniec, Dubentowski Wiad. W'esenbeng, 
Koło Pszez. Alumn. Semin Duch. Prze- 
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myśl, Woļlkiewicz IMrikotaj Werba, Wil- 
czyńskii Wład. Sulogstów, Inż. Bałtaro- 
wicz Lublin Spółdzielnia Ogr. Piszicz. Lu- 
biin, Freliga Michat  Ułteż. Popławski 
Mieicz, Skarżyliko-Kamtennw, Borzeaki Fr. 
Tomaszów Maz., Karpiński Ludomił Telk- 
lówika, Ks. Sokołowski Sitan. Zagość, Ks. 
Kociszewski Staboszów,  Kościuczyk Ol- 
tusz, Bagiński M. Równie, Sokół Stam. 
Równe, Dr. Pośpiełowski Włodz. Bab no- 
Tomachówika, Fiszitor Wsiewołod Banano- 
wilcze, Sławiński Karol w. Rakllsziki, Rze- 
pecki Piotr Hajmówika, Dym. Gen. Rybak 
Józef Kossów Poł, Walłkiorwiska Irena: Ih- 
natów, Tkaczyk Ignacy Tarło.  Załusika. 
Maria: Ostrów  Łypaiczewski! Wiłoldz. Sie- 
miiatytcize, Woch Fr. Skory, pik. Bańkow= 
sk Józef ZabtociekiLidy, Winiarski. Jan 
Chorzele, Jassowicz Józef iMarcinkdszkii, 
Balliszewski Cechówika, Kursy Gosp. Do- 
mowego lgnaców, Kobarycho K. Pogo- 
rzelice,  Giece'wicz. IDucisziki,  Niesiobediziki 
Wactaw Grajewo, Kliszcz Stefan Myszy- 


niea, Gawnychowisiki All. Zambrów, Woj- 
cielchoiwiski Józef Sokołów P. Molski 
Wiad. Brańszczyk, — Dzianikowski Leszno 
Konarzewski Dantet Przejazd, Maicho'wsiki 
Henryk, kpt. Matuszewski Żotlbomz, Mo- 
rawski Stefan Bielańska, P. Szkoła Olgrod- 
micza Potlkowsik Eug. 

Wylosowane ksiażki sią do odebramia w 
sikliejple „Pszozdlanz i Ogrodnik“ Złota 4 
w Walmszarwie. Kto życzyłby 'iobie przy- 
stania pocztą musi wpłacić ma konto PKO. 
mir. 21.625 na ikoszta przesyłki 55 gr. Przy 
lpolsolbności zwracamy uwagę wiszystkich 
nadsyłłających pieniądze na książlki! "wogó- 
le czy do Redakcji P. P. czy też do sikle- 
pu na Złotą 4. aby dłołąjczal' na koszta ma- 
mijpulacyjine 5 gr. i na przesyłkę podzitą. 
Od ksiażek wysyłanych pod opaską Zza- 
leżnie oid! wagi opłaca się od 15 do 70 gr. 


W. P. Kempiński: Pirzysłane na ksiażkę 
Czyńki 2 zł. 50 gr. są do zwrotu, ponie- 
waż Sz. P. książke tę wygnał, St. B. 


Walne Zebranie Warszawskiego Wojewódzkiego Towarzystwa 
Passz es lga KZ Ą. 


Walne sprawozdawcze zebranie W. W. T. P. odbędzie się w dniu 
30 kwietnia o godzinie 15-ei w lokalu Stowarzyszenia Chrześcijań- 
sko-Narodowego Nauczycielskiego przy ul. Senatorskiej 19 Il piętro. 


bycie. 


Wszyscy członkowie Towarzystwa usilnie są Uh © przy- 
ARZ 


iWacław: Grajewo, Kliszcz Stefan Myszy- 


ciechowskki: 


Józef Sokołów P.  Molski 


Mtopy Dszczeranz i OGRODNIK 


DZIAŁ PRZEZNACZONY DLA POCZĄ TKUJĄCYCH W  PSZCZELNICTWIE 
I OGROD NICTWIE. 


TRZMIELE 


Gdy ś. p. mój oliciec zajmował się 
pasieką i wprowadzeniem nowych 
ma owe czasy systemów uli t. f. Le- 
widkiego i Bezdenków, ja jako 12 
letni chłtopaik, hodowiatem trzmřele 
zwane pospolicie „bąkami”, w ma- 
tych uklkach. Zwyłkle wiosną i taten 
wyszuk wałem gniazdka  'trzmeeli, 
przelkładałem budowę do wbika i 
przynostłem do ogrodu. Trzmiele 
podobnie jak pszczoły, bywają przy- 


wiązanie do gniazda i miejsca i do- 
browolnie go mie opuszczą ; błądzą- 
ce trzmieje ma dawirem miejscu wy- 
łapywałem i iwisałdzałem ‘do guliazd- 
ka po kilka razy, aż się przyzwy- 
czauły. Miewalem w ulikach po 
przeszlo 20 rodzin. Koledzy często 
mi krad) ulilki, co było rwielkiim 
zamartwieniem. Z kilku odmian 
trzmieli jakie: miewałam w ulblkach, 
naw ecel wyróżniałem trzmiele, bu- 
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dujące gniazdka we mchu, lub suchej 
trawie, były to duże czarne z ozer- 
wonawym  odiwłosiem i drugie 
mrejsze czarne z blado - żóbtemi 
prążkami i biado - żółtem odwło- 
kiem. Te ostatnie są majłagodiniej- 
sze, a małe z wyglądu przypomina- 
ja pszczoły. Kiedy wylęgały się 
młode  trzimielke, stare zapełniaty 
miodem komórki. Bywało też pod 
bieranie miodu, miód trzmieli jest Ko- 
loru jasnego, ma dużo zapachu, mie- 
bardzo apetyczny; otrzymywałem 
z gniazdka 10 — 25 gr. miodu. 
Trzmjele czarne z bronzowemi prąż 
kami ii białym oldwtłtokiem, gin'azida 
miewają w ziemi, często dość głę- 
boko; zwykle bywają liczne I nalj- 
złośliiwsze ; miodu u nich mlady nie 
znalazłem. 

Już witedy odróżmiałem matki, ro- 
botnice i samców. Zabawa zwykle 
trwiała: do jesieni, z nastaniem chto- 
dów, 'trzmóiele wyginęły, a gmlazda 
rozitoczyły motylice ii inne szkioidnit 
ki, a do tego sipleśniały od wilgoci. 


%* 


Trzmiele należą do rodw Apidde 
(pszczoły ido rodu Apis), podiroldu 
Bombini. Trzmiel Bombus należy 
do błowikokirzydłych miodonośnych. 
Ras ii odmian trzimiieli znam kiikama- 
Ście, istnieje Ich parelselt; w każidej 
dzęści Świata są inne rasy, tylko 
Australja nie miata rodzinnych 
tirzmeli, podobnie jak: pszczół z ro- 
du Apis. 

Wielkość trztmiejij jednej i telj sa- 
mej odmiany nie jest jednolita, od 
małych do 2—4-krotnie większych. 
Ciało trzmjela jest pokiryte hityną 
i wuwłosiolne, oczy gołe. Trąbika 
trzmielą dochodzi, ido 12 mm. długo- 
Ści. Matki i moboltnice posiadają 
szczoltełcziki il koszyczki. ma nóżkach, 
dla zbierania ti znoszenia ipyłku. 

Matka zwykle jest znacziniie wiek- 
sza od robotnicy ; żyje do 2 zat; ro- 
boliiniica żyje do 5 miesięcy: sa- 
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miec — 2 m. Matka jest samicą do- 
skonałłą, z wiosny zaklada rodzinę ; 
buduje komórki z wypoconego wo- 
sku i pyłku kwiatowego, 'zaczerwiia 
je; czerw karmi nektarem i pydl<ielm 
kwilatowiym. Po 22 — 24 dnach od 
złożenia jajeczka wylkłuwiają się ro- 
botanice, Dalszą budowę gmiazida pro- 
wadzą robotnice. Malilka: coraz mniej 
wylatuje. Matki i robotnice malją 
żądło, przy ulołulciu mle tracą go. 
Samce odróżniają się od robotnice 
długiemi  różkiami (macadełkami) i 
klesziczami kopulazyjnemi; żądła nie 
malią. 

Rodziny trzmiele nadziemne mie- 
wają do 250 osobników, ziemne do 
500, matek wypuszczają po kilkana- 
Ście, samców po kilkadziesiąt. Nie- 
które odmiany bardzo energicznie 
bronią rodziny przed człowiekiem 
i innemi szkodnikami. Latem od 
Świtu do nocy praca wre w rodzinie 
trzmielej, jedne znoszą i magazynu- 
ją nektar, inne pyłek kwiatowy, a 
jeszcze inne budują komórki i kar- 
mią czerw. Następuje okres lęgnię- 
cia się młodych matek; mie są one 
należycie wylkarmione. Są więc 
nieduże, samców jeszcze niema, 
więc one (kładą jajeczka, z których 
jako niezapłodnionych lęgną się sam 
ce. 


Trzmiele okazują dużo pracowi- 
tości i wytrwałości na zimno, desz- 
cze; w razie zniszczenia gniazda, o 
ile matka jest, przystępują do odbu- 
dowy. iPod koniec lata lęgną się 
matki, po dojrzeniu matka napełnia 
się miodem i zapładnia się, poczem 
ogarnia ją Śpiączka zimowa. Zary- 
wa się oma w ziemię, w mech lub 
liście i śpi do wiosny. Przy końcu 
lata stara matka bywa wyczerpana 
1 umiera; rzadko się zdarza, ażeby 
przetrzymała drugą zimę. Z powodu 
zimna i braku pożytku matki, samce 
i robotnice giną; gniazdko ulega 
szkodnikom i pleśni. Następuje ko- 
niec rodziiny trzmielej. 
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Prócz trzmieli mmiodonośnych i- 
stnieją jeszcze trzemiele pasożytni- 
cze. (Psithyrini) — te gniazdka nie 
budują. Matka składa jajka w gnia- 
zda trzmeili Bombus. Żyją i wycho- 
wują się one pracą ostatnich. 


* 


Przed kilku laty w pismach Ame- 
rykańskich pojawiła się wiadomość 
o krzyżowaniu trzmieli z pszczoła- 
mi (matki z samcem). Miały z tego 
lęgmąć się pszczoły iduże i częścio- 
wo trzmiele. Pszczelarze nieświa- 
domi rzeczy i naiwni, przypisywali 
temu odkryciu dużo w ulepszeniu 
pszczoły. Tymczasem „doświadcze- 
nie“ okazało się bajką, jak zwykle 
Amerykańską. 

Skrzyżowanie pszczół z trzmiela- 
mi z punktu biologicznego nie da 
się urzeczywistnić, pozostaje więc 


nam jedna droga — Kulturalny roz- 
wój rodziny trzmielej. 

Jeżeli przyjrzymy się życiu i du- 
żej i  wytrwałej pracowitości 
trzmieli, tych „miłych Bożych pra- 
cowiników', przekonamy się, że po 
za pszczołami one dają największe 
usługi w zapylaniu kwiatów. drzew 
i roślin, a tem samem tworzeniu 
zawiązków owoców i ziarna. 

Wiele kwiatów zwłaszcza miedo- 
stępnych dla pszczół, gdyby nie 
trzmiele mie mogłoby być zapłod- 
nionych. Bez  trzmieli koniczyna 
czerwona nie mogła by być zapylo- 
ną i wydać dużo nasienia. 

Trzmiele jako naturalni pomocni- 
cy ogrodników i rolników: są poży- 
teczne i winny przedewszystkiem u 
nich znależć opiekę. 


Julian Piwowarski 


W WARZYWNYM OGRÓDKU 


Chcąc mieć warzywa ma swój uży- 
tek w lecie i w zimie trzeba się po- 
śpieszyć z robotami wiosennemi, aby: 
na czas było dokonane posianie i po- 
sadzenie potrzebnych warzyw. Wa- 
rzywa uprawiane w ogródku dzieli- 
my na dwie grupy: 1) udające się 
w pierwszym roku po nawożeniu 
i wymagające świeżego nawozu, 2) 
nie wymagające świeżego nawoże- 
nia, które dajemy 'w 2 lub 3-ciim: ro- 
ku po przyoraniu nawozu. Do pierw 
szej grupy mależą wszystkie kapust- 
ne z wyljątkiem brulkkwi, sałaty, ogór- 
ki, dymie, pory i pomidory. W dru- 
gim roku po mawożeniu dajemy 
wszystkie korzeniowe: buraki ćwi- 
kłowe, marchew, pietruszka. cebula, 
seorzonera, selery w często nawożo- 
nym gruncie i ziemniaki. W trzecim 
roku po nawozie powinny przyjść 
siurączkowe: groch cukrowy fasola. 

Z tego widzimy, że coroczne mar 
wożenie warzywnika  obornikiem 


jest zbyteczne, a dla niektórych ro- 
ślin nawet szkodliwe, gdyż nabiera- 
ią mieprzyljemnego smaku jak: bura- 
ki, marchew, lub rosną zbyt bujnie, 
a mało plonują jalk: fasola, groch. 
Obornik powinien był być dany i 
przyoralmy w jesieni zeszłego roku. 
Jeżeli grunt, na którym zamierzamy 
warzywa uprawiać jest jałowy. 
przedtem w dobrej uprawie nie był 
i nie był nawożony częściej, talk, że 
obawiamy się czy udadzą się korze- 
niowe i strączkowe to możnaby 
grunt poprawić dodatkiem dobrze 
rozłożonego kompostu i nawozów t. 
zw. sztucznych. Same nawozy 
sztuczne w ziemi b. jałowej dawno 
nie gnojonej mało znaczą. Najwięk- 
szy wpływ na wydajność (korzenio- 
wych mają nawozy potasowe (sól 
potasowa skoncentrowana) na strą- 
czkowie poprzednie z dodatkiem fo- 
storowych (superfosfat, żużle Tho- 
masa), ma(kapustne i sałaty: azotowe 
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(saletra, azokniak) it. p. i potasowe. 
Jeżeli obornik mie był dany w jesie- 
ni i jesteśmy zmuszeni dać go obec- 
nie, to położyć go i przyorać należy 
natychmiast, pomimo, że sadzone w 
tem miejscu warzywa będą dopiero 
za parę, czy kilka tygodni, poży'wie- 
nie bowiem z nawozu rośliny mogą 
czerpać gdy tenże rozłoży się w zie- 
mi. Jeżeli mamy do wyboru, to lep- 
szy jest pod warzywa nawóz nie- 
słomiasty a więcej rozłożony prze- 
gniły. - 

Najwicześniej siejemy w grunt igro- 
chy, rzodkiewkę miesieczną, cebulę, 
szpinak, marchew, pietruszkę buralki 
ćwikłowe, bób, a także sadzimy t. 
zw. dymkę, cebulę. Co do odmian to 
radzimy nabyć. buraki Egipskie, mar- 
chew. Nantejską, pietruszkę, Cukro- 
wą, szpinak, Goliath, groch karło- 
wy łuslkowy: Majowy, do gotowa- 
nia ze strąkkami: karłowy de Grace, 
cebulę: Zyławską, bób: Windsor, 
wrzodkiewikę: Różową z białym ikoń- 
cem. Siać należy wszystkie rośliny 
w rządiki czy to przy zagonowej, czy 
redlinowej, czy też płaskiej uprawie, 
niezbyt gęsto, w miarę głęboko. Za- 
sadą jest w ogrodnictwie wszystkie 


masiona siać tak głęboko, żeby nad 


niemi było ziemi conajmniej trzy ra- 
zy tyle jak wielkie jest nasiemie. Są 
i tu jak zwykle wyjątki i tak groch 
i bób wymagają głębszego przykry- 
cia, fasora b. płytikiego. 

Po posianiu i przykryciu nasienia 
ziemią uciskamy ją nieco rękami czy 
odwrotną stroną grabi, czy też przy 
nieco większej uprawie lekkim wal- 
kiem drewnianym, pociąganym ręcz” 
nie. 

W drugiej połowie miesiąca pod- 
rosną o tyle rozsady posiane na zim- 
nym inspelkcie, jak: sałata kapusta 
wczesna, biała i włoska. ikalafiory, 
kalarepa, że będzie ie można ma 
grunt wysadzać, powinny być tylko 
przedtem dobrze zahartowane t- i. 
przyzwyczajone do chłodniejszego 


powietrza wtenczas przymrozki, ja- 
kie o tej porze trafiają się nie będą 
im szkodzić. Przed wyrywaniem roz 
sad do sadzenią trzeba ziemię na 
rozsadniku, czy w inspekcie silnie 
wodą zlać, aby ziemią trzymała się 
przy korzonkach wyrywanych roślin" 
Przy sadzeniu korzonków nie pod- 
wijać, lelpiej Ikorzonek nieco skró- 
cić. Ziemie koło sadzonych rozsad 
dobrze uciskać, pozostawiając małe 
zagłębienia przy samych roślinach, 
dla ułatwienia podlewania. Dla ka- 
pust i kalafiorów dajemy odległości 
od 50—60 ctr., a sałaty sadziny — 
25—30ctr. a kalarejpę co 13—20 ctm. 
Obłożenie posadzonych rozsad tuż 
przy łodydze drobnym nawozem 
znakomicie wpłymie na przyjęcie się 
wzrost rośliny. 
Bes. 


W sprawie rozeslanych nasion 
roslin kwiatowych. 


W dn. 22 i 23 marca zostały roze- 
słame obiecane nasiona tym co wnie- 
Śli opłatę za P. P. przed 1.1 33 r. 
Z posłamych nasion dwa gatunki na- 
leżą do roślin trwałych mianowicie: 
Gailardia grandiilora Dzianwą wiel- 
kokwiatowa trójbarwna i Echinops 
sparocephalus Przegorzan kulisty. 
Obydwuch roślin nasiona należy 
wysiać na rozsadniku lub zimnylm 
inspekcie w maju, ziemię często po- 
lewać, w lipcu rozsadzić na miejsce 
stałe. Przegorzan należy do roślin 
b. miododajnych. Obydwie rośliny 
zakwitną w drugim roku. Z rocz- 
nych zostały rozesłane: Arctotis 
grandis Niedźwiedzie ucho, Cosmea 
Hyb. grandiflora Onętek, Gypsophila 
elegans grandiilora Gipsówika, Chry- 
santhemum carinatum annulatum Ja- 
struń letni Calendula oiiicinalis il. pl. 
Nogieika pełna. Wymienione posta- 
ne wszystkim. Jedną z poniżej poda- 
nych ikażdy otrzymał: Clarkia ele- 
gans Dzierotka, Caliopsis coronata 
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Ogmiślejpelk  wieilkokwiatowy żółty 
Dianthus chinensis Gożździki chiń- 
skie. Prosto w grunt mogą być wy- 
siane: Gipsówika, Noagietki, Jastnuń 
Onętelk Dzierotka: ma rozsadniku lub 
co lepiej iw zimnym inspelkcie: Ogni- 
ślepelk, Niedźwiedzie ucho i Goździki 
chińskie. Po wzejściuw okna coraz wy” 
żej podnosimy, w połowie maja na 
grunt wysadzamy. Siane prosto 
w grunt mogą być w pierwszej po- 
lowie kwietnia, siać należy w czystą 
wolną od chwastów. dobrze wyna- 
wożomą ziemię, nie za głęboko, 
w rządlecziki odlegiłe od siebie 20 — 
30 ctr. Ziemię po posianiu dobrze 
ucismąć, do czasu wzejścia roślin 
często jpolewać. Za gęsto wzeszłe 
roślinki przerwać. Nadmieniamy je- 
szcze, iż wszystkim wysłaliśmy 8 
gatunków roślin. 

Przy umiejętnem postepowaniu 
obdarowani powinni mieć kwitnące 
bez przerwy rośliny do mrozów. 

Szczegółowsze opisy wymienio- 
nych roślin znajdą, czyłelnicy w 
książce M. Jankowskiego Kwiaciar- 
stwo gruntowe (6 zł.) lub rw obszer- 
nym katologu opisowym firmy W. 
Gamuszewski (Warszawa. Hale Mi- 
rowslkie). który stałym odbiorcom 
jest wysyłany darmo, innym za opła- 
tą 10 zł. 


Najodpowiednie sza pora do zraszan:a 
drzew cieczami grzybobó czemy. 


Na zebranie Zarządu Polskiego 
Związku Posiadaczy Sadów prezes 
Dr. Filewicz poruszył sprawę pory 
zraszanią drzew, dowodził, że często 
jest stosowane u nas zraszanie drzew 
bezilistnych silniejszą, bo - i 3% cie- 
czą bondoską, co uważa zupełnie 
bezcelowe i żadnego wpływu mie 
mające. Dr. Filewicz na podstawie 
swego długoletniego doświadczenia 
w sadzie własnym, liczącym kitka- 
naście tysięcy drzew jabłoni, oraz 
według tego co widział w czasie 
swych podróży sadowmiczych w 


Stanach Zjednoczonych A. P. Kana- 
dzie, Angliji, krajach Skandynaw- 
skich, Czechosłowacji i in. jest zda- 
nia, że majsłkuteczniejsze jest zrasza- 
nie 12% «cieczą Borndosiką przed sa- 
mym zakwitnięciem jabłoni, gdy już 
płatki kwiatowe zaczerwienią się, a 
są jeszcze dobrze stullome i drugi raz 
zaraz po opadnięciu płatków kwiato- 
wych, również 72% «cieczą. Do cie- 
czy Bordoskiej można przy pierw- 
szem i dnugiem zraszaniw dodać zie- 
leni paryskiej, dla zwalczania róż- 
nych szbodliwych owadów. Dr. Fi- 
lewicz dla jabłoni bierze 100 gramów: 
zieleni na 100 litrów cieczy. 

W miepomyślne tata i udrzew wy- 
jątkowo podlegających grzybkowi 
może zajść potrzeba trzeciego zra- 
szamia, stosujemy je w czasie gdy 
zawiązki owoców dojdą wielkości 
orzechów laskowych. 

Radzimy czytelnikom ‘dostosować 
się do podanych terminów, uważa- 
my bowiem Dr. Filewicza za naj- 
więcej w Polsce doświadczonego 
hodowcę drzew owocowych. B. 


Najczęściej popelniane błędy 
przy sadzeniu drzewek w sadzie, 


Do takich błędów zaliczam: 1) Za 
glebokie sadzenie. 2) Za gęste. 3) Ko- 
panie zbyt dużych dołów. 4) Kładze- 
nie świeżego nierozłożonego nawo- 
zu wprost na korzenie. 5- Niedosłta- 
teczne udeptanie ziemi przy posadzo- 
nych drzewikach. 6) Nielrozłożemie 
korzeni przed posadzeniem. 7) Za 
wysoki palik sięgający w ikoronę 
drzewa. 8) Wadliwe przywiązanie 
drzewka do palika. 9) Nieimmiejętne 
podlewanie Świeżo posadzonych 
drzewek. 10) Wadliwe przycięcie ko- 
rony. 

Zobaczymy teraz jak należy sa- 
dzić. Odległości pomiedzy: drzewa- 
mi zależne są od gatunku sadzonych 
drzew, dobroci gruntu, im ziemia 
przezmaczona pod sad jest lepsza tem 
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rzadziej należy drzewa sadzić i od- 
wrotnie. Co do gatunków to inne 
odległości dajemy d'a jabłoni, a inne 
dla śliw, wiśni. Dlatego też nie moż- 
na dawać jedynych odległości roz- 
jnierzając pod drzewka łeżeli mamy 
sadzić różne gatunki. Dla jabłoni ďa- 
my odległość 9 — 12 m.. dla gnusz 
i czereśni 7 — 9 m., dla Śliw i wiśni 
4 — 6 m. 


Doły w większości wypadków nie 
potrzebne są duże. wysiarczy 80 
dtr. do 1.20 m. szerokość i 40 — 60 
głelbolkość. Doły mogą być wyłkopa- 
ne i przed samym sadzeniem, zie- 
mię zwierzchnią odrzuca się ma jed- 
mą stronę, spodnia jałową na dnugą 
Przed samem sadzeniem korzenie 
drzewka należy obejrzeć. madłamane 
i polkaleczone poodcinać, rany ma 
grubszych ikorzeniach powygładzać 
ostrym nożem, zbyt długie korzenie 
poskracać, uważając, żeby wcięcie 
nie było zbyt ukośne, gdyż takie 
trudno się goi i żeby było skiero- 
wane od środka korzemi do zewnątrz. 


Aby nie posadzić za igłębolko 
drzewika, kładzie się poziomo na po- 
przelk dołka łatę, która nam pokaże 
poziom gruntu w sadzie. W środku 
dołka usypujemy kopczyk z lepszęj 
ziemi, nudeptujemy go i na nim roz- 
ikładamy: korzenie drzewka. tak, że- 
by były od siebie nieco pooddalane 
i nie krzyżowały się ze sobą, uważa- 
wy: przytem, żeby szyidka korzenio- 
wa drzewka wypadła mówino z po- 
ziomem gruntu t. f. drzewko nie by- 
ło posadzone głębiej miż rosło w 
szkółce. [Po ustawieniu drzewika na 
korzenie masyjpufieimy drobnej wierz- 
ahniej ziemi wolnej od chwastów, po- 
tnząsająlc ją na szpadlu. talk żeby pa- 
dała pomiędzy korzenie i nie było 
pomiędzy miemi pustych miejsc, 
drzewikiem można poruszać trochę, 
ale nie można podciągać go do góry 
iak to jest we zwyczaju; przy gę- 
stszych korzeniach, trzeba napychać 
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pomiędzy nie ziemi rekami czy tępo 
zakończonym kołeczkiem. Po przy- 
kryciu korzeni udeptujemy silnię zie 
mię wokoło drzewka, następnie zgar- 
niamy resztę ziemi i robimy "wokoło 
drzewka miskę, którą należy wyło- 
żyć drobnym nawozem. Często, sa- 
dzący drzewika, chcąc dopomóc im 
do lepszego wzrostu dodaje t. zw. 
zaprawy do dołków, o ile uzyje się 
coś odpowiedniego to moze to mieć 
rzeczywiście wpływ dobry, mieumo- 
żemy tylko używać ma zaprawę nie- 
rozłożonych materiałów, najlepszy 
jest do tego dobrze pnzegniły kom- 
post, jakies wyskrobki z podwórza 
gospodarsikiego czy rowów przy- 
drożnych. Nawóz — obornik może 
być dany tylko na powierzchni ziemi 
po posadzeniu drzewka i zakryty 
ziemią czy to przelkopamiem czy też 
motyłkowaniem. Polewanie na wio- 
snę bywa potrzebne jeżeli deszcze 
częściej nie padają. O ile z sadze- 
niem nieco spóźnimy się to (podilanie 
zaraz po posadzeniu iest potrzebne: 
podlewamy obficie dając kilkanaście 
litrów wody naraz. Po wsiąknięciu 
wody zasypujemy powisitałe dziury i 
jeżeli ziemią mie jest przykryta na- 
wozem, czy inną śŚciółką to wiznur 
szamy ją aby zapobiec tem wysy- 
chaniu ziemi. Jeżeli trwa susza, to 
podiewać należy co 7 — 10 dni, ale b. 
obficie. Nie należy też pozwalać róść 
chwastolm koło posadzonych idrze- 
wielk. Palik nie powinien nigdy się- 
gać wyżej miż do pierwszej gałązki 
korony, w przeciwnym razie przy 
poruszaniu drzewka przez wiatr ga- 
łązlki: kaleczą się od pala, pal powi- 
nien być ogładzony, sęki poŚścinane, 
aby pień drzewka nie pokaleczył się. 
Przez pierwsze parę tygodni powin- 
no być drzewko przywiązane lelkiko, 
dopóki ziemia w dołku. a z nią i 
drzewko mie osiądzie, potem przy- 
wiązujemy w paru miejscach silnie, 
ale tak, żeby drzewko do pała mie 
dotykało, więc wiążemy w tak 
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zwaną ósemkę, majlejpiej [powróseł- 
kiem ze słomy, tub wiklina. 
Przycięcie gałązek u posadzonego 
drzewika jesit wtenczas konieczne je- 
żeli korona ma niewiele gałązek. 
wtenczas gałązki skracamy o poło- 
wę lub 1/3 aby wywołać większe za- 
gęszczenie korony. B. 


W sprawie obcinania drzew 
przy drodze. 


Koło nas przy gościńcu masadził 
Zarząd Drogowy akacyji i wierzb. 
Gdy drzewka troszkę podrosły, oib- 
cimają co moku korony, kak, że drze- 
wha nie mogą się rozwinąć. Rosną 
już około dziesięcin lat, a są bardzo 
małe i z tego powodu mie kkwimą. 
Drzewka rosną poza rowem gościń- 
ca, tak, że gdyby pozwolono im roz- 
wiiaąć korony jak im tylko matura 
pozwoli, to cień nie będzie przeszika- 
dzać. Zapyńnię Redalkcję idlaczejgo 
Zemząd: Drogowy obcina i mie pozwa- 
la dnzewikom rozwinąć się i czy mo- 
żna. Zarząd Drogowy poprosić, żeby 
dnzewek przy drodze nie obicinano. 

Ferens Jan. 

Pirzypisek Redakcji. Najlepiej 
zwrócić się o to do Wydziału dro- 
gowego przez jakąś onganizacię np. 
miejscowe Tow. Rolnicze, o ile nie- 
ma onganizacii pszczellniczej. Trze- 
ba to jednak odpowiednio umotywo- 
wać. Jeżeliby miejscowa onganiza- 
cja: mie ichiciaiłą temi się zająć, to na- 
leży się zwrócić do Małopolsikiego 
Towarzystwa Roln. we Lwowie. Od 
1 kwieinia powstanie tam Izba Rofl- 
micza, obelinie opieke nad cało” 
kształtem rolnictwa ze wszysitkiemmi 
iego działami do których mależy i 
pszczelnietwo. 


WCZESNE OGÓRKI 
W Rosji, gdzie, fak mam wiado- 
mo, bywały okolice, ww jakich nia- 
wóz nie miał dla ludzi: żadnej war- 
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tości, i jeżeli był używany, to głó- 
wrie na opał, otrzymywanie wiczelś- 
niejszych ogórków na maiwozie, bez 
inspełktów jest rzeczą niewatpliwie 
korzystna. U nas, gdzie nawóz jesit 
coraz droższy, bo konta zastępuje 
w wielu wypadkacı samochód, 
szukamy także i innych sposobów, 


obniżających  klolszit wprawy rwczes- 
nego ogórka. 
W Rosji robią oszczędności ma 


skrzyniach insjpekitowych, a m mas— 
na mawiozie i częściowo na krzy- 
niach. W tym celu sporządzamy 
okna "mspelkitowe zwyłkłej długości, 
to jest, ma 1 m. 30 cm., a dolkkadn:e 
trzy razy więższie, to jest ma 36 cm. 
szerokości. 

Mają ome mieć szerokość dokład- 
nie trzy razy mniejszą, aby, w razie 
potrzeby, mogły służyć ' do inspek- 
tur zwiyłklłielgio. 

Ramy do tych wąskich oien 
moga być o wiele deiikainiejsze, bo 
i samo okno będzie o wiele lżejsze. 

Skrzynie do tych okien sporzą- 
dzamy wąskie na 40 om., a długie 
tak, — jak starzy ideskil — na trzy, 
cztery i mia pięć woken. Skrzynie te 
będą z idesiek caló wek ii rwysolkie mia 
20 cm. do 25 em. Skrzynki te usta- 
wiamy na gruncie w polowie kwiet 
nia nieco połdhyło ku południowi 
i ma noc makrywamy: matami. 

W ciągu paru dmi ziemia pod: ok- 
nam: ogrizeje isie mocno i wtedy po- 
sadzimy wi:  slknzylniach  rozsadę 
ogórków, w trzech listkach, przy- 
gotowana  izaąwiczasu w sikrizymiecz- 
kach, tub w doniczkach z gliny 
i krowieńca, œ wypielęgnowaną 
w ciepłem mieszkaniu przy słomecz 
nem oknie. Siew takich ogórków 
wykonamy w pierwiszylch datach 
marca. Ogórki w skrzyniach trzy- 
mamy ido połowy, lub, zależnie od 
wiosny — do 20 maja, a potem 
skrzynie | okna zdejmujemy, zaś 
naodujemy dalej rośliny, jak zwykłe 
grumito'wie. 
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Te same skrzynie, żeby lepiej 
procentojwały, — makładamy jesienią 
na rzędy rabarbaru, oitulamy na zi- 
mę liśćmi, a w połowie lutego: wyi- 
muljemy liście ze środka skrzyni, zo- 
starwiając je na oktadach; Skrzynie 
nakrywamy oknami, a ma noc ma- 
tami. Rabarbar tak traktowany 
(o czerwonych ojgonikach  liścio- 
wych) ida: plon o miesiac wcześniej- 
szy od gruntowego i'o tyleż droż- 
szy. W połowie kwietnia przyno- 
simy skrzynie z rabarbaru pod 
ogórki. 

Rabarbar uprawiać 
wianto, bo przychodzi na chwilę, 
kiedy jabłek już ma kompoty brak, 
a z rabarbaru sporządzamy  ikiotm- 
poty znacznie tańsze i _ lIdoskomale 
zastępujące kompot jabłkowy. 


i podjpędzać 


Przypominam, że temperaturą 
najlepiej sprzyjającą uprawie ogór- 
ków w sikrzyini! jest «ciepło od 25 do 
30 st. Celsjusza, a' podlewane być 
musza wodą ogrzaną — do! 28 st. C. 


zaś w upał -— cieniowane i wie- 
flrziome — pod wilaltr. 
Tak wąskie okna  inspektowe 


kosztują prarwie 'tnzecią (część tego, 
do ikoszituje zwykłe okno, ito jest — 
olkoło 2 złotych, a koszt ten, rozło- 
żony na 10—15 lat trwania okna, 
wyniesie około dwudziestu (groszy 
molcziie, co już me wyglada talk 
bardzo  odistraszająco. Zamiast 
skrzyń można ustawiać deski umo- 
cowianie (kotkami, lub skrzynie z zie- 
mi. 
S. Karczewski. 


HIUprzemysławiajmy Nasze Rolnictwo!!! 


sadząc drzewka i krzewy owocowe w nailepszej jakości z największych 
w Polsce szkó łek 


LEWNZEZYZNWZCZEK KNOW 


które produkują również pierwszorzędne róże, bzy, krzewy żywopłotowe i byliny 
Przestrzeń szkółek 130 hektarów. 

Warsza wa, 

!! Ceny na sezon wiosenny zniżone!! 


Główne Biuro Sprzedaży: 


ieza głęboka ze zdrowych pasiek ma 
Polesiu po zł. 6 za kilogr. z. opakowa- 
niem. Suszarki „Elżbietki* bandzo  ipro- 
dukicyljne i tamie, do suszenia owłocówi 'wa- 
rzyjw,  gnzylbówi,  siucharków  "wvpiekamia 
kruchych ciastek. pierników. _ Adresofwiać 
Cukrownia Szpanów. (pocztą IRówine, Wio- 
łyń, B. Szeręko wiski. 


Boduena 2. Telefon 219-89. 


waga! IPP. Psziczelarze. Nalitaniej w: 

Polsce przylimuję wosk do przeróbki 
ma więzę sztuczna, © komórkach piogłtębia-- 
mych. Żądłańcie bezipłatnie icelntnikójw. Kon- 
stamty Zabierek w Kościelcu  Kalfskim,. 
poczta Toco. 
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MATKI PSZCZELE: pome ray KRUKASKO - MINGRELSKIEJ | 


sprzedaje od 15 maja do 15 października po otrzymaniu 12 zł. 
Kto pragnie matkę otrzymać nie na jesieni, niech 


| należną kwotę. 


Za zaliczeniem matek nie wysyłam. 


za sztukę. 
już zamawia i przysyła 
Juljan Piwowarski 
Sad i Pasieka p. Miechów Kiel. 


Największe Powiatowe Szaółki Urzew Owocowych w Polsce 


Nagrodzone kilkakrotnie na wystawach ogrodniczych złotemi medatami, po- 
lecają tanie i znane powszechnie ze swej wyiborowej jakości drzewka i krzewy 
owocowe oraz róże w wielkim wyborze dmian. 

Cenniki i specjalne oferty na żądanie wysyła bezpłatnie biuro sprzedaży. 


ARROW AE ALIKE RAMI A 


Szkółki Drzew JUTROSIN, pow. Rawicz. 


Pp. Pszczelarze! 


Chcecie powiększyć swoje dochody, nie zwiekajcie z zakupami ali Dadan-Pot- 
ski, bo vle precyzyjnie wykonane, standaryzowane, to rozwój pszczelnictwa. 
to zapewniony zysk. 


ULE DADAN-POLSKI 


POLECA Tartak Parowy i Stolarnia Mechaniczna 


Specjalna wytwórnia Uli Bolesława Żebrowskiego 
| w Mławie, woj. Warszawskie. Telefon 59. | 


EB Tosen drobne |] 


waga. P. P. Pszczelarze. Ceny kryzy- 

sowie dostosowane do obecnej pory sto- 
suie Wytwórnia Pszczelarska A. Szczotki 
„Radzyń Podlaski sk. p. 20. Praski cemen- 
towe w oprawie żelaznej, gwarantowanej 
dobroci przerabia się dziennie do 20 kl. 
wosku (18 arkuszy ram. war. w klg. węzy) 
sposób wyrobu nader prosty, do praski do- 
daie się drukowany przepis wyrobu.: Cena 
AGR na ram. war. 30 zł., na ram. Dad. — 
B ZL 
ne służą do ramek 'wszystkich typów na 
trybach, korba z boku, o$ na kulce, Ule 
z prasowanej słomy w połączeniu z drze- 
wem, warszawskie nadstawkowe normalme 
i poszerzone, dwukrotnie olejno malowane, 
daszek kryty Binolitem. UI Dadana Blatta 
z iedyta magazynem, Kószka rantkowa z 
nadstawką, rójnice do wszystkich syste- 
mów uli, podkurzacze o podwójnych ścia- 
nach z mieszkiem i bez, ramki gotowe le- 
blowane. Zamówienia wykonywam po 0- 
trzymaniu 50 proc. zadatku. Cennik wy- 
syłam po otrzymaniu znaczka pocztowego. 
Uprasza się o dokładny adres i wczesne 
zamówienia. 
pyte bartnicze po kryzysowych ce- 

nach poleca „Pasieka Postępowa“. 
Wiaśc. Jan Jaszewski, Czarlina, p, Olpuch, 
pow. Kościerzyna. Pomorze. Żadaicie ka- 
talogów. 


Miodarki 2 i 4 plastrowe uńiwersa|-* 


© ztuczna weza | weza biała. z zasiklepu, ko'm- 
pletnie nie wyciągająca się, z wosku z 
wiłasnyich pasieki, twytrobiolna ma oryginal- 
tyjch amerykańskich. sreblrino-alumih(fowych 
'wialicach Roota, jest dlo sprzedania: wi wiięk 
szej ilości w rulonach po 8 zł. 50 gr za 
kig., jasno iżólta {po 7 Zi kig. Olpakojwamie 
1—2 kig. 50 gr. 3—5 kig. 1 zł. Grubość 
węzy — w Il kllg. 15 ankuszy ido ramek 
D. B. Tamże (będzie w obecnym sezomiie 
do sprzedania po „cenach rynkowylch miód 
czysto hireczatiy dobrze dojnzały. Włady- 
staw Kołodziejczyk p. Aleksandria, Wołyń. 
fra kto 


RO JE č klg. pszczół zł. 20— f. 
każdej stalcfi (kolejowej, mie obii- 


£zając skrzynki, wysyla, gwarantując za 
zdrowotność żywe przybyłcić odl. VIE, w 
Ikolleliniości, wiotat (PKO 212439). dopóki za- 
pas starczy. J. Wieczorek, Bydgoszcz 4. 


mieć znakomity miód: deserowy, 

ta wysie z wiosna qasienie akacji 
miododajnej, Duża Ipróbkę wysyła Towa- 
rzystwo Piszezeľarskie wi Rudniku mad Sa- 
nem za poaprzeduiem nadesłaniem 1 zł. w 
zuąjczkach pocztowych. 


hcesz 


omocnik 


gospodarczy, Tolnik, - samotny. 
znający także ogrodnictwo., uczciwy, 
energiczny, inteligentny z ikilkoletniąg prak- 


tyka, posziikuje posady od zaraz tub póź- 
miej. Świadectwa dobre. Oferty ido Re- 
dakicji Pszozelarza Polskiego. * 


| Pszczelarz i Ogrodnik | 


na sezom bieżący: póleca:: 
Przybory pasieczne w dużym wyborze 


ULE różny (ch systemów. 
WEZE maiillepszej jakości, różnej głębokości ikomólrek. 
KSIĄŻKI psziczelnicze. 
NASIONA warzylw. i kwiatów. 
CENY ZNACZNIE ZNIZONE 
Warszawa. Złota 4. Tel. 662.38. Konto P. K. O. Nr. 219.70. 


PPP sa = = = 


Każdy postępowy i oszczędny Bartnik wyrabia sam 
z własnego wosku potrzebną mu sztuczną węzę na 
patentowanych maszynach systemu ..LANKOFF" 


ANTONI LANKOFF i S-ka 


Wytwórnia walców do wyrobu sztucznej węzy i 
i przyborów pszczelarskich 
Sp. z ogr. odp. 
Lwów, ul. Janowska 31, 


KSIĄŻKA ©. CZYŃKI 


Pszczelnictwa I racjonaln: $é [ego W DOWEN oówietlenii prawdy |. 


ICena 2 zł. 
do mabycia w Zalkiładzie Pszczelanz i dbać NONA 4. Na przesyłkę trzeba 
dołączać 55 gr. 


MATKI rasy WŁOSKIEJ 


młode, czerwiące, wysyła franko, wm klatkach dodawczych 2 instrukicją, gwia 
rariuiąc za zdrowe przybycie, od :15.V (przez cały sezom mo wpłaceniu 
(PLKsO. 212.439) zł. 10 — za sztukę, a zł/d0-—za pięć sztuk. 
J. WIECZUKREK, Bydgoszcz 4. 
(Zamawiający i płacący już w kwietniu — 30 proc. zniżki) 


